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Czary 


 miętną kampanję na rżecz zbrojeń 


_ „Observer“, „Sunday Times", „Sun- 
day Express", „People“ reprezentu- 


_ w toku mających się odbyć za 10 dni 


żądanie 5 pancerników typu dread-| 
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Codzienne pismo polityczne i gospodarcze 


Dziś! Oczekiwana wielka premjera 


NANA 


Fascynująca gwiazda ekranów sowieckich ANNA STEN olśni, oczaruje 
i porwie wszystkich swym potężnym amerykańskim filmem 


(ata kj Lnym ra tia nienie 


Nadzwyczajne posiedzenie gabinetu brytyjskiego 


LONDYN. Od szeregu dni prasa 
angielska prowadzi niesłychanie na- 


Niemcy zobowiązań wojskowych 
Traktatu Wersalskiego. 

, , Gazety zapowiadają odbycie ju- 
powietrznych, uzasadniając koniecz| tro nadzwyczajnego posiedzenia 
ność szeroko zakrojonych zbrojeń! gabinetu brytyjskiego, na którem 
brytyjskich zbrojeniami Niemiec. rząd zastanawiać się ma nad nową 
Kampanja ta doszła do swego zeni- sytuacją, wytworzoną przez ostat- 


fu dzisiaj. Prawie cała prasa nie-| nie informacje o zbrojeniach Nie- 


dzielna zajmuje się tem zagadnie-, miec i powziąć decyzję, jakiej wy- 
niem, wywierając silny nacisk na| maga obecna sytuacja. W tych wa- 
rząd, aby zwiększył środki obronne | runkach debata o polityce zagra- 
W. Brytanji. Gazety niedzielne, jak nicznej zapowiedziana w izbie 
gmin na czwartek 2 maja wywołu- 
je powszechne zainteresowanie. 
RZYM. Prasa komentując w ko- 
respondencjach z Londynu zapo- 


jące 5 miljonowy nakład, poświęca- 
ją całe kolumny sprawie zbrojeń. 
Według informacyj „Sunday Ex- 
press“ program morski Niemiec, ja- 
ki przedłożony będzie w Londynie 


rokowań rzekomo zawierać będzie! 


noughtów, 16 krążowników, 50 kontr 


wiedź budowy przez rząd niemiec- 
ki 12 łodzi podwodnych pisze, że 


wiadomość o decyzji niemieckiej zaj 


skoczyła ministrów angielskich, 
gdyż w toku ostatnich rozmów ber- 
lińskich, przeprowadzonych przez 
ministrów Simona i Edena z kancle- 
rzem Hitlerem nie uczyniono nawet 
wzmianki o projektach niemieckich 
w sprawie łodzi podwodnych. An- 
gielskie koła. dobrze poinformowane 
utrzymują, że w ebecnym stanie rze 
czy zapowiedziane rozmowy angiel- 


sko - niemieckie stają się bezprzed- | dytów finansowych na cele finan-; 


miotowe, 


Rokowania sowiecko- francuskie 


Gend 10 groszy 
Rok XXI 


1. Skrzynka poczt. 1355. Konto P. K. O. Nr. 141-734. 


Początek o godz. 5, 
w niedziele i święta 
o godz. 3 p. p. 
Nad program aktual- 
ności dźwiękowe Pa- 
ramountu 


Historja kobiety, która ŻYŁA 
DLA MIŁOŚCI i dla miłości 
UMARŁA! 


Uroczyste święta Wielkanocne 


w Sowietach... 

MOSKWA. Prawosławne święta; cyjnych zgórą 50 cerkwi moskiww- 
wielkanocne obchodzone są w tym| skich było przepełnione. Dotychczas 
roku bardzo uroczyście. Wczoraj w| brak wiadomości o jakichkolwiek ek 
nocy w czasie nabożeństw rezurek-| scesach antyreligijnych. 


Zerwanie rokowań handlowych 


czechosłowatko-sowieckich 

MOSKWA. Dziś nadeszła do Mo-| ła w Moskwie bardzo złe wrażenie, 
skwy wiadomość o zerwaniu toczą-| zwłaszcza z powodu przedtermino” 
cych się w Pradze czechosłowacko-| wego wprowadzenia w życie zawar- 
sowieckich rokowań handlowych, po| tego ostatnio układu handlowego. 
nieważ konsorcjum banków czecho- 
słowackich odmówiło udzielenia wy- 
maganych przez stronę sowiecką kre 


Min. Eeck u Marszałku 
Piłsudskiego 


Po powrocie z Genewy ministęr 
Beck został przyjęty wczoraj przez 
marszałka Piłsudskiego. P. marsza- 
łek Piłsudski interesował się szcze- 
gółowo ostatniemi  konferencjami 
zagranicznemi oraz przebiegiem 
nadzwyczajnej sesji Ligi Narodów. 


sowania eksportu czechosłowackie- 
go do ZSRR. Wiadomość ta wywar- 


-w świetle oficjalnego komunikatu sowieckiego 


Niemiec co do budowy łodzi 


torpedowców i 50 łodzi podwod- 
nych. : 

„People“ zapowiada w odpowie- 
dzi na zbrojenia powietrzne Niemiec 
budowę przez W. Brytanję 500 no- 
wych samolotów o szybkości prawie 
800 mil na godzinę, w tem 100 bom- 
bowych o pojemności ładunku 2 ton. 

„Sunday Times“ wyolbrzymia zna 
czenie decyzji niemieckiej budowy 
12 łodzi podwodnych, twierdząc, że 
tych 12 niemieckich łodzi będzie 
tworzyć flotyllę ćwiczebną, celem | 
wyszkolenia personelu dla więk-| 
szych łodzi podwodnych, jakie mają; 
być budowane później. 

"„Observer* porównuje 


decyzję 
pod- 
wodnych z decyzją z 16 marca i 
stwierdza, że gabinet brytyjski trak- 
tuje bardzo poważnie ten nowy akt 
jednostronnego naruszenia przez. 


i 
—W Londynie zmarł w wieku lat 87 
sir Alexander Campbell Mackenzie, 


+ kompozytor, dyrygent i były dyrektor a- | 


kademji muzycznej, 
_— W pobliżu Manston w hrabstwie 
Kent w Anglji spadł samolot komunika- 
y- Lotnik i pasażer utracili życie. 
„ — Trzęsienie ziemi w rejonie Ponta- 
gel Gada w Portugali wyrządziło zna- 
czne szkody. Jedna osoba została za- 
bita, a kilka odniosło rany, 

— Samolot pasażerski 
cyjnej Mandżukuo—Japonja, o którym 
brak było wiadomości od piątku zna- 
Jeziony został przez rybaków na wybrze- 
żu morskiem w pobliżu miejscowości 
Antung. Lotnika i mechanika znalezio- 
no. 

— Zmany sowiecki lotnik szybowco- 
wy Simon wykonał w czasie 5-godzinne- 
go lotu 300 loopingów, oraz szereś in- 
nych figur akrobatycznych. Lotnik le- 

ał z szybkością 14 metrów na sekundę. 
„ — W Stalinbad (Tadzikistan) odkry» 
to znaczne pokłady złota. Prace okspłoa 
łacyjae zostaną rozpoczęte w połowie 
maja. W pobliżu Stalinbadu odkryto 
również źródła nalty, Rozpoczęto już 
wiescęnia, k 


linji komunika- | 


MOSKWA. Korespondentom za- 
granicznym w Moskwie dano ns- 
stępujący komunikat oficjalny o ro 
kowaniach z Francja. 

„O przebiegu rokowań francusko 
sowieckich w sprawie paktu wza- 
jemnej pomocy Tass otrzymuje z 
miarodajnego źródła następujące 
wyjaśnienie: 

Wbrew doniesieniom różnych or- 
ganów prasowych sprawa t. zw. au- 
tomatyzmu pomocy nie wywołała 
i nie wywołuje żadnych różnic. O- 
bie strony od samego początku zgo- 
dziły się, że wzajemna pomoc win- 


Amerykańskie alarmy wojenne 


WASZYNGTON. Agencja Reute- 
ra podaje, że generał Andrews, 
szef sztabu generalnego lotnictwa 
na poufnem posiedzeniu komisji woj 
skowej izby reprezentantów wysu- 
nął plan, według którego w razie 
potrzeby St. Zjednoczone winny by: 
gotowe do zajęcia francuskich i an 
gielskich wysp, leżących u wybrze- 
ży amerykańskich. Gen. Andrews 


Tragiczny wypadek na zawodach motocyklowych 


w Strudze pod Warszawą 


“czem motocyklista ten spadł na szo-| Władysław Konarzewski z Marek. | 


| W czasie zawodów kolarskich w 
| Strudze pod Warszawą, o których pi 
szemy na innem miejscu, wydarzył 
się tragiczny wypadek. 
| Oto pod koniec wyścigu dwaj za- 
"wodnicy, jadący w kategorji sporio- 
j wej, Ruszkiewicz (Legja) i żmijew- 
ski (PKM) minęli metę, mając w 
tym momencie olbrzymią szybkość 
1380 kim. na godzinę. 

W tej samej chwili, kiedy zawod- 
nicy przekroczyli metę, na szosę wy 
sunął się fotograf Ilustrowanego 
Kurjera Codziennego, Jan Binek. 
Motocykliści nie mogli zatamować 
pędu. 

Jadący bokiem sżosy Żmijewski, 
syn właściciela cukierni w Warsza- 
wie, potrącił aparat fotografa, po- 


na być okazywana na zasadzie de- | formę, przy którcj nie mógłby on 
cyzji Rady Ligi Narodów. W ten i być interpretowany, jako skierowa- 
sposób pakt francusko - sowiecki |ny-swem ostrzem przeciwko jakiej- 
będzie uzgodniony z układem lo-| kolwiek stronie, 8) zawczasu usta- 
karneńskim. Na tej właśnie pod- |lić jednakowe zrozumienie przez 
stawie były zaczęte. rozmowy, gdy | obie strony granic wziętych na sie- 


Poseł litewski u min. Becki 


GENEWA. Rozeszła się tu wia- 
domość o wizycie, jaką złożył dnia 
| 18 b. m. w Genewie polskiemu mini- 
strowi spraw zagranicznych poseł 


była mowa o wschodnim pakcia re- | bie zobowiązań. Niema powodu do | litewski w s P- Klimas; W ker 

gjonalnym i o sowiecko-francuskim | sądzenia, aby owe dążenia nie od- | łach tutejszyc FP PENT 

pakcie gwarancyjnym. Najbardziej | powiađały również życzeniom rzą-| l% Ze rozmowa a e = Aa ra 

kłopotliwem okazało się znalezie-| du francuskiego i aby miały oka- jaka TE PROWADZ SR 

nie odpowiednich formuł. Ze swej | zać się nieprzezwyciężoną przeszko- litewskich. 

strony Sowiety dążą do tego, aby | dą na drodze osiągnięcia całkowi- 3 

1) zapewnić całkowitą wzajemność | tego porozumienia co do redakcji Oran czenia prasowe 

zobowiązań, 2) nadać paktowi taką | wszystkich artykułów paktu”, U Niemczech 
BERLIN. W. Niemczech wprowa» 


dzono nowe ograniczenia prasowe 
rozporządzeniem z dnia 24 b. m. 
Spotkały się one tu z wielu stron 
z silnemi zastrzeżeniami. 
Szczególnie krytycznie ocenia wy 
tworzoną  syłucję „Frankfurter 
Zeitung”. Zaostrzenie paragrafu a 
,ryjskiego w stosunku do wydaw- 
|eów prasy niemieckiej wprowadzi- 


wymienił Nową Żiemię, Saint Pier-; miarodajnego źródła, że pewne mo- 
re de Miquelon, Bermudy, Wyspy! carstwo azjatyckie wysłało około 
Bahamskie, Jamajkę,  Trinindad,| 100 oficerów do Peru w charakterze 
Honduras brytyjski i Małe Antyle.| instruktorów. Wobec faktu częstych 
Andrews zalecał roztoczenie obser-| raidów samolotowych nad Ameryką 
wacji nad temi bazami, celem zapo, Południową, nie jest wykluczone HORSE NE Nan zdszdy TARIE 
bieżenia atakowi lotniczemu.  Mjr.| mówił Nerr że pewnego dnia; , ao ni A SEA PSL 
Hugh Nerr, należący również do, dowiemy się o ataku na Kanał Pa-| 9 ka EY de > BM tcieli t 

sztabu generalnego lotnictwa, 0-| namski bez wypowiedzenia wojny. dada b ze 82 E 
świadczył, iż posiada wiadomości z Feart MANTEN jak pwabia A 


wykluczeniu „wydawców anonimo- 
[premna którego rygorystyczne prze 


prowadzenie prawdopodobnie do- 
prowadziłoby do tego iż. na miej- 
scu pozostałsbr tylko ma ilość 
wolnych nakładców prywatnych. W 
dodatku i ci musieliby być bardzo 


sę, łamiąc sobie podstawę czaszki i 
ponosząc śmierć na miejscu. Foto- 
graf J. Binek, padając, również u- 
legł złamaniu podstawy czaszki i 
złamaniu nogi. Stan jego jest bezna- 
dziejny. Wreszcie spadł również z 
motocyklu Ruszkiewicz, odnoszące po 
ważne obrażenia. 

Rozpędzone motocykle, pozbawio- 
ne kierowców, wpadły w publiczność 
przyczem zranione zostały ciężko 
dwie osoby i cztery lżej. Rannych 
przewieziono do szpitala Przemie- 
nienia Pańskiego. 

+ Nazwiska rannych Jan Gałecki— 
przetrącona noga. Zenon Ozdoba z 
Pustelnika, Jan Gracki z Marek i 


zamożni. Nie można cofać koła roz 
"woju o półstulecia wstecz — kon-- 
3 Ą 2 a i nen s A XU im 
wczoraj w Strudze, budzi poważne Raj la kok K , dor 
refleksje i zastrzeżenia co do. sposo- WACWCTZRZORY ZE BOR zjada me 
bów, uprawiania sportu motocyklo-| cjalistyczne nie może obchodzić się 
| A "A 5 PA GY ZY i 

wego i organizacji tego rodzaju zas 5% SE REAN Pasa PUÓRE MIO 
wodów, W takich warunkach, jak |) ANBETE 

ońe są urządzanę, zawsze istnieje 


grożba nieszczęśliwych wypadków, Wajasiewiczówna wraca 
zwłaszcza u finishu, gdzie groma-| do Polski 


dzi się nieoddzielona żadną barje- 

rą od drogi publiczność, Jak się dowiadujemy, jedna ze 
Pozatem zastrzeżenie budzi spo-| znanych działaczek sportowych w 

sób indywidualnego uprawiania te-| Polsce w tych dniach otrzymała 

go „Sportu“ na ruchliwych ulicach | list od Walasiewiczówny z Amery- 

miasta, co często staje się przyczy- ki, w którym Walasiewiczówna ko- 

ną smutnych wypadków, |otmikuje. że w koficu lipca wraca 

do Polski, 


X 
Katastrofa, jaka wydarzyła się 


Zsezyty sensacyjnej powieści „Krwawa Paniti do nabycia po 15 gr. w Redakcji DZIENNIKA 
PIOTRKOWSKIEGO ul. Słowackiego 18. | 


1 tygodnia m tydne =~ 


W ubiegłym tygodniu podpisana 

została Nowa Konstytucja. Okres, 
który się teraz rozpoczyna nazwała 
„Gazeta Polska“ okresem próby. 
Tak jak każda ustawa, tak i Kon- 
stytucja przejść musi próbę ży- 
cia. Tak jak każda ustawa jest i 
ta Konstytucja wynikiem? roz- 
ważań teoretycznych i doświadczeń 
naszego własnego życia polityczne- 
go. Nie żyjemy w odosobnieniu, ale 
znajdujemy się w pewnem położeniu 
geograficznem i w pewnej sytuacji 
politycznej i to stanowi jedno z 
założeń naszej Konstytucji. Obok 
tego założenia przestrzennego ma- 
my i inne, czasowe, to jest doświad 
czenie lat ubiegłych. W. przecięciu 
tych współrzędnych, przestrzennej 
i czasowej, spotykamy się z postu- 
latem, który znalazł w Konstytucji 
wyraz pełny, z postulatem > silnej 
władzy. Forma tej władzy musi 
właśnie przejść ten okres próby, 
próby życia. 

Ogłoszenie Nowej Konstytucji 
stwarza pod wieloma względami 
nowy stan rzeczy, Traci więc prze- 
dewszystkiem moc ustawa o pełno- 
mocnictwach dla Prezydenta Rze- 
czypospolitej. W. czasie, gdy par- 
lament będzie rozwiązany, na pod- 
stawie art. 55 przysługiwać będzie 
Prezydentowi prawo wydawania 
dekretów w zakresie ograniczonym. 
Najaktnalniejszą sprawą staje się 
teraz ordynacja wyborcza. To zada- 
nie mają do spełńienia jeszcze Sejm 
i Senat. 

Wytyczne nowej ordynacji stały 
się już w ubiegłym tygodniu przed- 
miotem dyskusji po  owłoszeniu 
przez jedno z pism zarysu tej or- 
dynacji w formie artykułu, w któ- 
rym domyślano się pewnych inspi- 
racyj. Raczej przypuszczać wolno, 
że był to balon próbny, cddający 
poglądy jednego ze ścierających 
się na ten temat kierunków myśli 
politycznej. 


nn. = 


Wydarzenia na grumcie genew- 
skim były oczywiście przedmiotern 
najbardziej ożywionej dyskusji. 
Stanowisko Polski, rezolucja i gło- 
sowanie, dało powód do całego sze- 
regu komentarzy w prasie zagra- 
nicznej i obudziło jaknażywsze za» 
interesowanie. 

Przedstawiciel Sowietów wyjechał 
ostatecznie z Genewy z próżnemi 
rękami, w każdym razie nie z tak 
pełnemi jak sobie to wyobrażał. U- 
kład francusko - sowiecki napoty- 
ka na pewne trudności, chociaż 
wszystko wskazuje na to, że będą 
one ostątecznie pokonane. 

Nadzwyczajna aktywność Nie- 
miec w likwidowaniu zobowiązań 
sprecyzowanych w Traktacie Wer- 
salskim, obudziła we Francji nie- 
mniej żywe zaniepokojenie, jak 
parcie japońskie w Rosji sowiec- 
kiej. Z chwilą jednak, kiedy zain- 
teresowania japońskie zwróciły się 
raczej w innym kierunku i Rosja 
sowiecka ma — chwilowy przynaj- 
mniej —, okres wytchnienia, polity- 
ka sowiecka podniosła głowę do gô- 
ry i zaczyna dyktować Francji wa- 
runki. Minister Laval nie spieszy 
się więc w tej sytuacji z przyję- 
ciem tych warunków, tembardziej, 
że ciągle jeszcze nie brak jest we 
Francji bardzo poważnych  odta- 
mów myśli politycznej, które óka- 
wiają się, że taka przyjaźń bliska 
z Sowietami doda ducha komuni- 
stom francuskim. Ci zaś, jak wia- 
domo, za przedmiot swoich wysił- 
ków, obrali sobie przedewszystkiem 
armję francuską, którą oddawna 
usiłują zdemoralizować. Nie będzie 
więc to może najlepszy interes li- 
czyć na armję sowiecką, a równó- 
cześnie czujnem okiem patrzeć, na 
własną, ażeby nie uległa demorali- 
zacji. 

Widocznem jest więc, jak ciągle 
ważą się w opinji francuskiej los$ 
układu z Sowietami, jak natarczy= 
wość sowiecka wywołuje tam ra- 
czej nastroje niesympatyczne dla 
tego całego, wielkiego politycznego 
interesu, 

ER, 


Stosowanie tej czy innej polity- 
ki gospodarczej wywołuje, zależnie 
od kraju i warunków, objawy roz- 
maite mą rynku pieniężnym i kapi- 
tałowym. 


SENTENCJA KEMMERERA 


Stopa dzienna na nowojorskim i 


rynku pieniężnym, t. zw. 
moey“, jest urzędowo ustalana. Ob- 
niżońo ją niedawno z 1 proc. do 44 
proce. obecnie zaś znowu do 
14 proc. 

Czy zniżka ta wpłynie na rynek 
akcyjny? Jest to ważne dla całego 
świata, gdyż zwyżka w New Yorku, 
wraz z trwającą już oddawna moc- 
ną tendencją w Londynie, oddziała- 
łaby korzystnie na wszystkie rynki. 

Ta niezwykła, nigdy dotąd na 
Wallstreet niewidziana taniość pie- 


„call ' 


dzień uiełdowy 


Sztuczne podniety 


SPEKULACJA SREBREM 

Tak samo w Anglji potrzeby ży- 
cia gospodarczego nie są w stanie, 
wskutek kryzysowego osłabienia 
obrotów, wyczerpać wolnych zaso- 
bów pieniężnych, które w ogrom- 
nych rozmiarach tam się nagroma" 
dziły. Stąd łatwo bardzo próżnują- 
cy pieniądz przerzuca się na speku- 
lację. Chwyta się on najrozmait- 
szych okazyj. Niedawno londyńska 
giełda towarowa poruszona została 
skandalem  spekulacyjnym, któy 
wybuchł w hamdlu niektóremi to- 
warami kolonjalnemi. Obecnie na- | 
stręczyła się inna sposobność: są 
nią zakupy srebra, czynione przez 
skarb amerykański. 

O sprawie tej przed kilku dnia- 
mi pisaliśmy obszernie i zaznaczy- 
liśmy, że nia tyle te zakupy, ilej 


| spodarczego musi, 


j 


dyrektora Reichsbanku Karl Bles- 
sing'a W „Deutscher Volkswirt“, 

Jak wiadomo, rząd niemiecki 
opracowuje plan popierania eks- 
portu przez wypłacanie premij. Pre 
mje te jednak nie będą czerpane 
z funduszów państwowych, lecz z 
funduszu który specjałnie na ten 
cel będzie utworzony ze stawek 
„dobrowolnych, nader wysokich, 
pobieranych „od wszystkich gałęzi 
przemysłu i handlu oraz od przed- 
siębiorstw transportowych i ban- 
kowych. 

Takie obciążenie całego życia go- 
oczywiście, po- 
ciągnąć za sobą podwyżkę cen. Tej 
naturalnej konsekwencji zamierza 
rząd przeciwstawić się za pomocą 
nienaturalnych środków. Jak. o- 
świadczył wymieniony wyżej Bles- 


niądza jest wynikiem polityki pie- | spekulacja cenę podbija. W danym |Sing: „Trzeba będzie zdecydować 


niężnej Roosevelta, która drogą 
„open market policy“ i rozszerza- 
nią kredytów wpompowuje gotów- 
kę do obiegu. Ale czy od tego na- 
stępuje ożywienie? Amerykański 
prof. Kemmerer (w Polsce pamię- 
tają tego wybitnego znawcę spraw 
finansowych) odpowiada na to sen- 
tencją: rolnik może zaprowadzić 
swego konia do wody, ale nie może 
go zmusić, aby się napił. 

Istotnie, życie gospodarcze słabo 
bardzo wchłamia ofiarowane mu 


pieniądze. Banki amerykańskie, na- | 


leżące do systemu federalnego 
(Memberbanks), zobowiązane są t- 
trzymywać w Federal 
Banks pewne ustawowo wyznaczo- 
ne saldo kredytowe. Otóż, suma 
tych sald przekracza znacznie usta- 
wową granicę į dosięga 4%, miljar- 
da dol. 

Jeżeli ta wielka płynność gotów- 
ki sama przez się nie może spotę- 
göwać poprawy gospodarczej, to w 
każdym razie wpływa ona na mot- 
ną tendencję rynku papierów. 


Reserve | 


wypadku spekulacja jest niewąt- 
pliwie chętnym okiem widziana 
przez skarb amerykański, któremu 
zależy na doprowadzenie ceny sre- 
bra do dol. 1,29 za uncję. Sekre- 
tarz stanu Morgenthau wyraźnie 
to w tych dniach oświadczył. 

Nie dziwnego, że spekulacja roz- 
pętała się na dobre. Obliczają, że 
pozycje a la hausse wynoszą w 
Londynie około 100 miljonów un- 
cyj. Cena doszła do 35 pensów za 
ancję, skarb amerykański zaś za- 
kupuje srebro z kopalń krajo« 


|wych po podwyższonej cenie 77,57 


cent. f 
Oczywiście, że zwyżkują także 
akcje kopalń srebra. 


ZNIŻKA W NIEMCZECH 
Na dziewięciu giełdach niemiec- 
kich zapanowała zniżka akcyj na 
całej linji. Wywołała ją zapowiedź 
forsowania eksportu za pomocą 
środków, które zmniejszą rentow- 
ność przedsiębiorstw. Ogromne 


zwłaszcza wtażenie wywarł artykuł 


się przęz pewien czas nietylko na 
zmniejszenie dywidend, ale też — 
jeśli nie można będzie inaczej — na 
zmniejszenie odpisów na straty i 
rezerwy oraz na zaniechanie ta- 
kich inwestycyj, które nie będą 
bezwzględnie konieczne”. Z podob- 
nem oświadczeniem wystąpił inny 
dyrektor Reichsbanku — Dreyse. 

Ci dwaj zostali widocznie przez 
dr. Schacht'a wydelegowani dla ob- 
wieszczenia ogółowi niemiłej nowi- 
ny. Ogół odpowiedział na to for- 
sowną sprzedażą posiadanych ak- 
cyj i — zniżką kursów, 


GIEŁDA WARSZAWSKA 

nie ujawnia ożywienia; motowania 
są dość słabe 

3 proc. Budowiana 45.10—44.25, 

5 proc. Konwsrsyjna 67—67.75, 

7 proc. Stabilizacyjna 67.25 — 
66.50, 

44, proc. fisty Ziemskie 50.75 — 
50.50, 

5 (8) proc. listy Warszaw. 60.25 
bez zmiany. ab. 


- Kościół a Trzecia Rzesza 


BERLIN. Na zgromadzeniu w 
miejscowości saarskiej Neukirchen 
wystąpił komisarz Rzeszy Buerckel 
z przemówieniem , w którem żądał z 
naciskiem zawarcia „bezwzględne- 
go pokoju“ między kościołem i pań- 
stwem. Uczyńmy próbę — powie- 
dział mówca. Nie dopuszczę do żad 


nych ataków na kościół, ale kościół 
ze swej strony niech nie toleruje 
żadnych wystąpień przeciwko pań- 
stwu i partji. O ileby jakieś instan- 
cje partyjne dopuściły się wykrocze 
nia przeciwko instrukcji będą pocią 
gnięte, do odpowiedzialności, ale 


| 


niech to samo czyni kościół”, 

Powyższe słowa przedstawiciela 
rządu Rzeszy nabierają tem większe 
go znaczenia, że wypowiedziane zo- 
stały w Saarze, w której ludność, 
jak wiadomo, w olbrzymiej większo- 
ści jest katolicka, 


Sprawa Kłajpedy 


RYGA. Z Kowna donoszą: Według wydano żadnego kómunikatu. 


informacyj prasy kowieńskiej w 


Według niektórych dzienników ra 


tych dniach odbyło się specjalne| da ministrów postanowiła w zasa- 
posiedzenie rady ministrów, w któ-| dzie utrzymać w sprawach kłajpedz 
rem wzięli udział nowomianowany kich dotychczasową linję postępo- 


gubernator Kłajpedy Kurkauskis 
oraz prezes dyrektorjatu kłajpedz- 
kiego Bruvelajtis. Na posiedzeniu 
tem miano omawiać obecną sytua- 
cję w Kłajpedzie, sprawę ostatniej 
noty państw — sygnatarjuszy oraz 
kwestję dalszych posunięć politycz 
nych i gospodarczych na terenie 
Kłajpedy. O rezultatach narad nie 


wania i w dalszym ciągu bronić tam 


wytrwale litewskiego stanu posiada 
nia. Równocześnie rozeszły się po- 
głoski, że na terenie Kłajpedy roz- 
poczęte być mają ponownie kroki w 
kierunku unormowania współżycia 
obu narodowości. 


Po zgonie sen. Hammerlinga 


NOWY JORK. Ludwik Hammer- 
ling spadł z 19 piętra hotelu, które 
go był właścicielem. Krążą pozło- 
ski, że Hammerling popełnił samo- 


a i PESZOZCZY TT TL a a O ZZ EO ZZ TZ OZZIE TEA 


W Rosji sowieckiej poczyniono 
wszelkie wysiłki, ażeby w przede- 
dniu porozumienia z Francją na- 
dać państwu sowieckiemu charak- 
ter możliwie demokra'yczny, a w 
każdym razie nie razić demokra- 
tycznych uczuć Francji jakąś poli- 
tyką gwałtów i prześladowań. Tym- 
czasem, jak donoszą dobrze poin- 
formowane pisma, przetransporto- 
wano w Rosji sowieckiej od po- 
czątku marca 25.000 osób na Svbir. 
Wedle relacyj paryskiego wydania 
„New York Herald“ chodzi tu o 
przedstawicieli dawniejszych rzą- 
dzących klas, Jedynym powodem 
był fakt, że ludzie ci przed rewo- 
lacją zajmowali wpływowe stano» 
wiską w Rosji carskiej, 


Wielkie zamiepokojenie budzi po- 
dobno w rządzie sowieckim dziwne 
zobojętnienie szerokich mas, które 
się — między innemi — objawia 
głównie zanikiem denuncjacyj. Na 
konferencji dyrektorów szkół okrę- 
gu kazańskiego postanowiono spro- 
wokować obecnych i kazano jed- 
nemu z uczestników wygłosić kontr- 
rewolucyjny wykład, będący odbi- 
ciem idei Trockiego, Zinowjewa 1 
Kamieniewa. Jak donosi „Prawda“ 
odczyt ten nie wywołał żadnej o- 
pozycji z grona 800 obecnych. To 
dziwne zobojętnienie społeczeństwa 
skłania więc władze sowieckie do 
nowych prześladowań, ażeby znowu 
jakoś idzowo ażywić ojczyznę. 


s 


bójstwo. Jednakże wyniki eksperty- 
zy lekarskiej oraz dochodzenia po- 
lieyjne zaprzeczają tym pogłoskom, 
Hammerling spożywał śniadanie w 
swym apartamencie przed zamó- 
wioną wizytą dentysty. W pewnej 
chwili, gdy zbliżył się on do okna, 
dostał zawrotu głowy, czemu czę- 
sto ulegał, i straciwszy równowa- 
gę spadł na ulicę. Hammerling li- 
czył 55 lat. 


z 4a 

Pożar w „Pepece 

GRUDZIĄDZ. Dziś o godz. 9 rano 
wybuchł groźny pożar na terenie fa- 
bryki „Pepege*. Od żelaznego pie- 
ca zajęła się portjernia, która przy- 
lega bezpośrednio do zabudowania 
fabryki. Pożar objął w krótkim cza- 
sie cały budynek portjerni, uszko- 
dziwszy lekko jeden z budynków 
fabryk* ` (PAT), 


Echa rozmów min. Becka 


Z wicemin. Suwichem 


PARYŻ, Weneckie rozmowy podse 
kretarza stanu w rzymskiem M.S.Z. 
p. Suvicha z ministrem Beckiem, 
znajdują szerokie komentarze w pra 
sie francuskiej. Treścią tych komen 
tarzy jest pomawianie Włoch i Pol- 
Ski o uzgadnianie polityki, mającej 
na celu stawianie przeszkód w roz- 
mowachc francusko - sowieckich 0 
zawarciu paktu wzajemnej pomocy. 
Stwierdza się również silne zainte” 
resowanie Polski i Włoch w utrzy= 
maniu niepodległości Austrji, łącząe 
to zagadnienie ze wspólnem zainte- 
resowaniem sprawą państw bałtyc- 
kich, 


Odbudowa Zułswa 

WILNO. W związku z odbudową 
dworu rodzinnego Marszałka Pił- 
sudskiego w Żułowie  przejeżdźali 
dziś rano przez Wilno do Żułowa 
p. min. Zyndram - Kościałkowski, wi 
ceminister Bobkowski, prof, Buj- 
wid, dr. Zagrodzki, inż. Szumowski 
i arch. Kodelski. 


Nowy poseł węśierski 
w Warszawie 


Wczoraj o godzinie 23-ej min. 5 
przybył z Budapesztu do Warszawy 
nowomianowany poseł węgierski 
dr. Andrzej de Hory. 


X 

Nowomianowany poseł węgierski 
w Warszawie, dr. Andrzej de Hory 
działalność swoją rozpoczął w ad- 
ministracji żupaństwa Kolozs, jako 
honorowy starosta. | 

20 marca 1919 r. przeszedł z min. 
Rolnictwa do służby zagranicznej. 
Przeniesiony do Bukaresztu pełnił 
funkcję charge d'affaires. 15 mar- 
ca 1920 r. objął kierownictwo Król 
Węg. poselstwa w Białogrodzie, ja- 
ko poseł nadzwyczajny i minister 
pełnomocny. 31 stycznia 1927 r. zo- 
stał przeniesiony do Rzymu jako po- 
seł przy Kwirynale. 

W styczniu 1934 r. został powoła- 
ny do centrali, jako stały zastępca 
ministra Spraw Zagranicznych. 


Gdzie konia kuja... 

KRÓLEWIEC. Koenigsberger 
Allg. Ztg.* donosi, że przez prze- 
dłużenie służby rekrutów o 3 miesią 
ce, Litwa osiągnie zwiększenie swo- 
jej armji do 31.000. Równocześnie 
przeprowadza się w armji litewskiej 
polepszenie materjału techniczneg« 
przez zakup nowych tanków i samo- 
lotów wojskowych. Pczatem piecho= 
ta litewska ma być zaopatrzona w, 


| 


5 


rada 


artylerję pomocniczą do walk z od 


działami zmotoryzowanemi. 


Japońsko-sowiecki 
pakt nieagresi? 


TOKIO. Agencja Rengo donosi? 
W japońskich kołach dyplomatycz= 
nych spodziewają się, że związek 
sowiecki zaproponuje Japonji zawar 
cie paktu o nieagresji. W kołach 
tych sądzą również, że S$owiety za- 
proponują utworzenie komisji arbi- 
trażowej sowiecko - japońsko -man- 
dżurskiej dla załatwienia spraw gra 
nicznych. 


Embargo na wywóz 
srebra z Chin 


TOKIO. Według wiadomości pra= 
sowych z Szanghaju, rząd nankiń= 
ski wprowadził embargo na eksport 
srebra. Komora celna w Szanghaju 
nie wydaje od soboty licencyj ekspor 
towych. Zarządzenie to — jak przy 
puszczają — zostało wywołane sta 
łym wzrostem ceny srebrą i uciecze 
ką tego metalu. 


Prace delimitacyjne 
ma granicy niemiecke 


francuskiej 
METZ. W dniu jutrzejszym komis 
sja graniczna francusko = niemiec- 
ka rozpoczyna swe prace delimita*« 
cyjne. Komisja wytyczy granicę na 
przestrzeni 120 klm. Prace te potrwą 
ją okoła 3 tygodni 


F 
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„handlu lądowego z sąsiadami 


„aj — 


W niedzielę przed południem od- 
było się uroczyste otwarcie Między- 
narodowych Targów Poznańskich. 
W uroczystości tej wzięli udział p. 
minister Przemysłu i Handlu Flo- 
yar Rajchman i p. minister Komu- 
nikacji Butkiewicz. Pp. ministrowie 
przybyli do Poznania w niedzielę 
rano w towarzystwie podsekretarza 


Przemówienie min. Floyar-Rajchmana 


Szanowni Państwo! Prastare mia 
sto polskie, Poznań, które ongiś by- 
ło kolebką państwowości naszej i 
nadal jest pomnikiem: tysiąca lat, 
dziejów polskich, ma szczególne waj 
runki do reprezentowania naszych 
potrzeb i dzieł gospodarczych. Dzi- 
siaj Poznań wsparty bliską monu- 
mentalną Gdynią, nabiera specjal- 
nego charakteru i wyznacza nową 
rolę tym dzielnicom naszego kraju. 
Wyrazem wielkiego skupienia w pra 
cy i wysiłku dla rozwoju gospodar- | 
czego są Miedzynarodowe Targi Poz 
nańskie, które od czternastu już lat 
spełniają swoją czynną rolę w han- 
dlu wewnętrznym Polski i w naszych 
międzynarodowych stosunkach han- 
dlowych.. O ile chodzi o handel za-! 
graniczny, to wiemy dobrze, jak no-- 
we i trudne zadania stoją przed nim 
w. chwili obecnej. 


NASZ HANDEL ZAGRANICZNY | 

W latach powojennych musieliś-! 
my przestawić się i potrafiliśmy. 
„przestawić się z bezpośredniego 
na 
„trudniejszą ekspansję dalszą, wyko 
rzystując w miarę sił drogi, jakie o- 
tworzyło nam morze. Kilka lat bez- 
pośrednio po wojnie, w ciągu któ- 
rych, jak w kalejdoskopie działały 
w handlu czynniki, powiedzmy, zbli-. 
żone do normalnego liberalizmu, i-. 
stotnie pozwoliły nam osiągnąć pew | 
„ne sukcesy w handlu na szerszym | 
kontynencie europejskim. Cóż jed-| 
nak z tego, skoro od szeregu już lat. 
rynki europejskie zamykają się i 
kurćzą coraz wyraźniej i bądź ze 
względów -zospodarczych, bądź wa-: 
"lutowych, różnemi sposobami ogra- 
mniczają współpracę i wymianę. Nikt 
silny i zdrowy nie pogodzi się ze 
skurczeńiem ekonomicznych wymia- 
rów świata. Coraz tedy silniej i zde 
cydowaniej powinniśmy działać w 
kierunku rozszerzenia zasięgu na- 
szej pracy do tych rynków -zamor- 
skich, gdzie istnieją jeszcze liczne 
niewykorzystane możliwości szer 
szej wymiany towarowej. W wielu 
wypadkach — o ile mierzyć życie 
normami dawnych zasad współpra- 
cy gospodarczej — sytuacja obec- 
na w handlu międzynarodowym mu- 
si być uważana za paradoksalną: 
sprzedaje się obecnie często nie tam 
gdzie możną sprzedać najlepiej, ku- 
puje się nieraz nie tam, gdzie moż- 
na kupić najtaniej, Ta nowa prak- 
tyka, którą narzucają powikłania 
dnia dzisiejszego, zmusza handel do 
całkowitego przestawienia się psy- 
chologicznego i do niezwykłej czuj- 
ności. W tych warunkach nietylko 
rolą ale i interesem naszego kupiec- 
twa musi być ściślejsze, niż kiedy- 
kolwiek, i pilne dostosowanie dzia- 
łalności handlowej. Państwo zaś mu 


si tem mocniej popierać handel, któ 


ry rozszerza nasze rynki dla nowej 
pracy na świecie. Rozwój eksportu 
ną nowe rynki ma za sobą swoją 
historję i liczne świadectwa rzeczy 
wistych zasług, ale i nadal musi sku 
piać wszystkie siły oraz talenty i do 
„cierać coraz silniej do nowych: te- 
renów. Przy imporcie musimy sto- 
sować zasady największej celowo- 
ści polityczno - handlowej. Nasza 
polityka importowa musi być funk- 
cją tego, co nam dają poszczególne 
rynki zagraniczne. 


O WYMIANIE NATURALNEJ I RO 
LI PIENIĄDZA 


Pomimo różnych wynaturzeń w 
procesach wymiany międzynarodo- 
wej, na które kupiec patrzy ze wzra- 
stającym niepokojem, nikt nie za- 
przeczy, że stosunki handiowa rozwi 


, nie bez 


| mal okresów cywilizacji 


stanu ministerstwa Przemysłu i Han 
dlu dr. Fr. Doleżala, dyrektorów 
departamentu Sokołowskiego i Kan- 
dela, dyr. gabinetu ministra Patka, 
pułkownika Kwiatka, naczelnika wy 
działu Sągajłło, naczelnika wydzia- 
łu żeglugowego, T. Ocioszyńskiego, 
dyr. Instytutu Eksportowego Tur- 
skiego. ; 


jają się, względnie utrzymują, prze- 
dewszystkiem tam właśnie, gdzie za 
chowane zostały bodajby jako - ta- 
ko normalne warunki handlu. Jest 
to zrozumiałe, bo wymiana przy 
wszelkich wysiłkach i pomysłach nie. 
może rozwijać się i nigdy nie wzra- 
sta tam, gdzie nie można swobod-: 
nie uzyskać zapłaty za. dostarczone 
towary z chwilą kiedy cały handeł 
sprowadza się do form. wymiany na 
turalnej — bowiem kompensat i clea 
ringów nie można inaczej trakto- 
wać — trudno jest o dobre rezulta-! 
ty, dopóki się tej drogi nie porzu- 
ci. Wobec tych objawów wypada po 
wtórzyć z naciskiem, że trzymamy 
się zasady płacenia 'w obrotach 
handlowych, zasady używania pie- 
niędzy w obrocie dla tych celów, 
dla jakich od najdawniejszych nie- 
pieniądz 
istnieje. Wynika to nietylko z na- 
szej ambicji państwowej, ale także: 
ze zrozumienia warunków trwało- 
ści w stosunkach międzynarodowych 
iz dążenia do podtrzymania wymia 
ny międzynarodowej oraz ruchu ka-, 
pitałów. Nie chcemy stawać się za- 
wadą w handlu- międzynaredowym, 


Jugosłowiańskie rozdźwięki 


UROCZYSTE OTWARCIE TARGÓW POZ 


Uroczysta inauguracja Targów 
odbyła się w obecności licznie ze- 
brańych gości z kraju i z zagrani- 
cy. M. in. obecni byli komisarże ob- 
cych państw, biorących udział w 
Targach, mianowicie — Brazylji, 
Czechosłowacji, Francji, Ra 


Jugosławji, Niemiec, Palestyny, Tur 
‘cji i Włoch, przedstawiciele senatu 


dążymy i wierzymy, że trzeba być je 
go dodatniem ogniwem i że tylko tą 
droga, najłatwiej dojdzie się do o- 
drodzenia współpracy międzynaro- 
dowej. Częstowanie się towarami i 
wytworami swej produkcji. z ręki do 
ręki nie może nazywać się handlem 
— i stanowić handlu. Z dumą mo- 
żemy powiedzieć, że w ten sposób 
bronimy zasad, do których świat prę' 
dzej, czy później, szukając istotnej 
równowagi i odrodzenia gospodar- 
czego powinien powrócić i prawdo- 
podobnie powróci. Winniśmy jednak 
coraz pilniej i czujniej pracować 
nad tem, aby nasza liberalna ten- 
dencja w tej „dziedzinie nie była wy-| 
korzystana ze szkodą dla nas, zwła=. 
szcza że szkodzić nam, płacącym nie! 
tylko za sprowadzone towary, ale i 
wywiązującym się z długów, można 
tem łatwiej, im uczciwiej wykonu-! 
jemy wszystkie nasze zobowiązania. 
Mimo to z całą potrzebną tutaj o=, 
strożnością będziemy nadal prowa-- 
dzili politykę ułatwiania obrotu, tak' 
jak solidny kupiec, mimo dokuczli-, 
wej konkurencji, nie rezygnuje ze 
swych solidnych zasad pracy — i 
ma rację. 


gdańskiego, oraz konsulowie państw 
obcych. Dałej obecni byli przedsta- 
wiciele władz miejscowych, państwo 
wych i samorządowych z p. wicewo- 
jewodą Kauckim i prezydentem mia 
sta Więckowskim, naczelny dyrek- 
tor P.A.T. min. K; Libicki, przed- 
stawiciele świata gospodarczego, Wj 
szczególności prezesi izb przemysło | 


OBROTY WEWNĘTRZNE 

Wobec trudności w wymianie mię‘ 
dzynarodowej tem baczniejszą uwa- 
ge poświęcać wypada obrotom wó-. 
wnętrznym, jest to dziedzina, w któ- 
rej jesteśmy przecież panami sytua., 
cji i która pod względem rozmiarów: 
jest wielokroć większa. Niestety, na, 
tem polu nie osiągnęliśmy wystar- 
czającego postępu i zaledwie niewi-, 
docznemi krokami posuwamy się na. 
przód. Przedewszystkiem w Sposo-, 


bach handlu i obrotów między mia- 


stem i wsią są olbrzymie braki 'i 
prymitywne niedociągnięcia organi 
zacyjno - handlowe. Nie będziemy 
się spierać w tej chwili, czy dzie-: 
je się to z większą szkodą dla wsi, , 
czy dla miasta. Miasta oczekują, aż” 
wieś wzmocni swoje siły i stanie się; 
ponownie silnym i chłonnym konsu- 
mentem, natomiast dla wsi i dła rol 
ników tak ciężko i głęboko dotknię-, 
tych kryzysem, usprawnienie han-. 
dlu jest niewątpliwie równoznaczne. 
z podniesieniem i to poważnem —, 
wpływów gotówkowych dla wytwór 
ców produktów rolnych i hodowla-. 
nych i jest warunkiem bardzo waż: 


' nym i stanowczo niedocenianym dla. 


ich źródła i przyczyny 


Gdy po wojnie światowej złączo- 
nów jedną eałość państwową zie; 
mie Serbów, Chorwatów (Kroatów) 
i Słoweńców, nazywające to państwo 
Królestwem S$.H.8. Jugosławji, nie 
rrzewidywano możliwości jakichś po 
ważniejszych antagonizmów _ We- 
wnętrznych pomiędzy temi . trzema 
słowiańskiemi szczepami, : Sądzono, | 
że jeśt kwestja niedługiego cząsu 
wytworzenie między niemi ścisłej: 
spójni narodowej, innemi słowy ju=| 
gosłowiańskiej narodowości. i 

Bieg wydarzeń w królestwie po-! 
łudniowych słowian zaprzeczył w: 
dość znacznym stopniu tym nadzie-, 
jom. Mimo usilnej propagandy w. 
duchu ideologji jugosłowiańskiej, od. 
rębności szczepowe nietylko nie zni-; 
kły, ale zarysowały się w ciągu lat’ 
bardzo wyraźnie. A jakkolwiek —: 
mimo: nawet takich pozorów — wąt-' 
pliwem jest, aby prowadzona była 
przez niezadowolonych Chorwatów, 


„czy Słoweńców jakaś zdecydowana 


akcja, zmierzająca do oderwania się 
od Serbji, a temsamem rozbicia 
wspólnego państwa, niemniej ruch 
separatystyczny nabiera, niekiedy 
takiej ostrości, że może budzić. po-| 
ważny niepokój. Na tle tego sro 
blem spetryfikowania pojęcia naro- 


dowości jugosłowiańskiej — pozo- 
staje ciągle problemem. ~ 
"DWA ŚWIATY | 


Jakie są przyczyny istniejących 
rozdźwięków, które raz przejawia- 
ją się jaskrawo, -to znów tkwią 
gdzieś pod ziemią, pokryte warstwą 
tendencyj ugodowych o problematy- 
cznej, jak dotąd, wartości? Trudno 
tu wyliczać wszystko, rejestrować 
pewne wydarzenia, rozstrząsać szcze 
góły. To, co się narzuca jako spo- 
strzeżenie główne. to przedewszyst- 
kiem różnice kultur. Słoweńcy i 
Chorwaci to jeden świat, Serbowie 
— drugi. Tu—grawitacja do środko 
wej Europy i refleksy jej kultural- 
nych wpływów, tam — Bałkan. A 
poważniejszego znaczenia 
jest i to, że w grę wchodzą przecież 
również dwa wyznania — rzymsko- 
katolickie i prawosławne. 

„HEGEMONJA*" SERBSKA 

Oficjalnie wyznania są w Jugo- 

sławji, która pozbyła się już, na-l 


wiasem mówige, owych liter S.H.S. 
w swej nazwie, równouprawnione. 
(Owe litery S. H. S. oznaczały wła- 
śnie: Serbów, Chorwatów — pisa- 
nych jednak po kroacku przez sama 
h — i Słoweńców), 

Z natury rzeczy i okoliczności jed 
„nakże kościół prawosławny -zajmu- 
je miejsce: dominujące: Prawosław- 
ną jest dynastja; nie kto inny tyl- 
ko król wybiera osobę patrjarchy, 
prawosławną jest-cała Serbja, w 
której znajduje.się stolica Jugosła- 
wji Belgrad. Serbja była przed woj- 
ną państwem, Chorwacja i £łowenja 
niem nie były; Serbja przekazała 
Jugosławji swój gotowy aparat ad- 
ministracyjny i swoich ludzi na do- 
minujące stanowiska. Było to w po- 
czątkach istnienia państwowości ju 
gosłowiańskiej poniekąd naturalne, 
ponieważ jednak owa „hęgemonja”. 
serbska . pozostałą. jako . zjawisko 
trwałe — musiało, to wytworzyć 
wiele niechęci a spowodowało na- 
wet fermenty. i 

RZYM I BELGRAD 

Kościół katolicki zależny jest od 
Rzymu. To na terenie jugosłowiań- 
skim nabiera specjalnego znaczeńia. 
Wiadomo przecież jak kształtują się 
stosuńki jugosłowiańsko - włoskie, 


'A'choć ściśle biorąc Watykan i 
| Rzym tonie to samo, przecież ist- 


nieje zawszć i pewna nieufność il 
dla Serbów „grających bądz co bądź 
„pierwsze skrzypce* w Jugosławji 
— nieprzyjemne uczucie... Nad pra- 
wosławnym kościołem jest tam prze 
cież niejako zwierzchnikiem sam | 
król, Serb rodowity... 

Próbowano wpływać ma Kościół 
katolicki, aby się unarodowił i odj 
Watykanu uniezależnił. Bezskutecz-| 
nie. Pewnę nadzieje wiązano z o- 
sobą nowomianowaneęgo arcybiskupa 
zagrzebskiego dr. Stepinacza, który 
zajął miejsce arcybiskupa Bauera. 
Nadzieje te wyrosły stąd, że ks, 
Stepinacz działał w czasie wojny w 
Serbji. Nie można jednak trakto- 
wać ich inaczej, jak — zwyczajne 
złudzenia... ="! 

CO DAŁ NOWY PODZIAŁ ADMI- 
NISTRACYJNY? 

Wedłe statystyki z r. 1921 było w 

Jugosławji 45,7 procent prawosław= 


nych, 39;8 katolików, .11,2 mahome-| 
tan (to trzeci zkolei najsilniejszy | 
żywioł pod względem wyznanio-i 
wym). Statystyka z r. 1931, wykazu- | 
je 48,7 procent prawosławnych i! 
37,5 katolików ` (procent mahome- | 
tan bez zmiany). - 
Wprowadzony w r. 1929 nowy po-: 
dział: administracyjny kraju usta-* 
nowił dziewięć t. zw. banatów "(ra-: 


dzaj naszych województw). Granice. 


ich wytyczono w ten sposób, że naj 
niektórych terenach wykazujących 
dawniej większość bezspornie kato-' 
licką jest dziś większość prawosław-| 
na. Tak np. w t. zw. Wojewodynie, 
katolicy znaleźli się w mniejszości 
przez dołączenie czysto serbskich 
terytorjów; to samo stało się w Bo-| 
śni, gdzie zmajoryzowano nietylko 
katolików ale i mahometan. 

Przeciwko Kościołowi kątolickie-' 
mu występują od czasu: do czasu! 
pewne organizacje, cieszące się WYy-; 
raźnem. poparciem władz. rządo- 


„wych. Znaną jest n. p. taka „woj- 


na“ prowadzona przez organizację 
„Sokoła“ (nawskroś prawosławną); 
swego czasu episkopat katolicki wy- 
dał z tego powodu bardzo: ostry „list 
otwarty”. W ostatnich czasaeh pro- 
wadzona była propaganda pod ha- 
słem wypędzenia Jezuitów, 


ZARYS „FRONTÓW* 

Pomiędzy Słoweńcami a. Kroata- 
mi, pomiędzy nimi a ludnością ma- 
hometańską rysowały się dawniej 
pewne swoiste różnice. Jednakżę 
pod wpływem tej polityki wyznanio- 
wej, nienazbyt przyjemnie odczuwa- 
nej i u mahometan daje się zaobger 
wować raczej coś w rodzaju pęwne- 
go wspólnego frontu przeciw prawo 
sławiu. „Front katolicki“ nawet tak 
się oficjalnie nazywa, jest, to, coś 
szczególnie niemiłego Serbom. '. 

Te i inne zjawiska w Jugosławii 
wskazują na to, że silne scemento- 
wanie różnych żywiołów 'w Jugo- 
sławji takie, aby nie rozdzieliły ich 
już żadne wypadki polityczne, przed 
stawia wciąż jeszcze w 17-tym roku 
istnienia królestwa Jugosławji — 
cały, wielki problem 


Aut. 


NAŃSKICH 


wo handlowych z całej Polski, na- 
czelnej organizacji przemysłu pol- 
skiego, izb rolniczych, rzemieślni- 
czych, prasy i t. d. 

Uroczystość zagaił prezydent m. 
Poznania p. Więckowski, poczem wy 
głosił przemówienie minister Prze- 
mysłu i Handlu p. Floyar - Rajch- 
man: j 


stopniowego uchwycenia zachwia:* 
nej równowagi wewnętrznej struk= 
tury gospodarczej. Ponadto wymia- 
na wewnętrzna między kresami a 
centrum, między  poszczególnemi 
dzielnicami kraju nie czyni jeszcze 
zadość pilnej potrzebie wzajemnego 
przenikania licznych elementów na- 
szej produkcji. Nadewszystko trze- 
ba sobie zdać sprawę z tego, że 
szczególnie w produktach rolnych 
zachodzą nietylko między dzielnica- 
mi, ale i między bliskiemi nieraz 0- 
środkami, tak znaczne różnice, jak 
gdyby przegradzały nas wysokie bar 
jery ceł prohibicyjnych. J akkolwiek 
niema tutaj właściwych cech regla- 
mentacji, jak przy handlu zagranicz 
nym, jednak zachodzą te same zja- 
wiska wszelkich dowolności, rozpię- 
tości cen i innych źródeł zła. Nad 
tą dziedziną trzeba pracować, bo- 


"wiem ona oznacza, że na rynku we- 
wnętrznym jesteśmy ciągle jeszcze 


bardzo słabi pod względem organi- 
zacyjnym. Odrębny rozdział stano- 
wią pewne, coprawda nieliczne dzie 
dziny handlu, a raczej pewne zaułki 
handlu, gdzie mamy do czynienia z 
metodami całkowicie negatywnemi, 
które muszą być poprostu zwalcza» 
ne i usuwane. 
O PRACĘ POWSZECHNĄ I KON- 
SEKWENTNĄ 

Przemawiam na terenie, gdzie 
znaczenie handlu jest doceniane 
powszechniej, niż gdzieindziej i 
gdzie stan kupiectwa oraz metody 
jego pracy stoją na wysokim pozio- 
mie i gdzie istnieje szerokie zrozii- 
mienie potrzeby doskonalenia han- 
dlu wewnętrznego. Wiele jest orga- 
ńizacyj, związków i wybitnie za- 
służonych jednostek, które w całej 
Polsce pracują nad podniesieniem 
zawodu kupca i nad podniesieniem 
handlu wogóle. Ta praca winna być 
powszechna i konsekwentna. Must 
my nadać handlowi cechy jawności 
i kultury. > 

Przy zabiegach o opanowanie jā- 
kiegoś rynku, czy pozycji kupiec 
musi widzieć swój interes w tem, a- 
by umieć zdobyć klieńta na stałe, 
aby zapewnić sobie zawsze powrót 
swego odbiorey, zależny od zaufa- 


' mia i poczucia solidnego traktowa- 


nia, aby zdobyć uznanie i zaufanie 
producenta — dostawcy — tak pow 
staje zdrowe i twórcze pośrednie- 
two. Dłatego inicjatywę handlową 
trzeba wspierać etyką kupca i oby- 
watela, a stosunkom wymiany od- 
bierać szkodliwe cechy niejawności 
i zakulisowości. 
ROLA TARGÓW 

Targi, jako instrument handlu, są 
klasyczną ilustracją potrzeby jaw= 
ności handlowej: nie jawności for 
malnej, powstającej przez rejestr 
handlowy, lub przez szyld. nad bra- 
mą, lecz jawności ceny, tranzakcji, 
gatunku towaru i sposobu jego zao- 
fiarowania. Dlatego też — jak to 
mówiłem już w roku ubiegłym we 
Lwowie — Targi nie są bynajmniej 
przeżytym instrumentem wymiany. 
W zabiegach o uporządkowanie ryn 
ku, o zwiększenie obrotów, o wpro- 
wadzenie towaru polskiego w o- 
brót wewnętrzny i międzynarodowy 
— targi muszą spełniać pierwszo- 
rzędną rolę twórcza. 

Targi Poznańskie, które w roku 
bież. już poraz 14-ty mobilizują ini- 
cjatywę i energję sił wytwórczych 
oraz handlowych w Polsce, mają nie 
wątpliwie wysokie warunki do speł- 
nienia tej pozytywnej roli. Mają o- 
ne już za soba tradycję i sławę, ma- 
ją wypróbowany aparat tranzakcyj 
targowych, mają wreszcie dogodne 
położenie geograficzne. 


< 


U starych i nowych przy jaciótł 


w warszawskiem Zoo 


Pierwotnie miał to być tylko „wy- 
wiad z wielbłądem' — tym miano- 
wicie, który się urodził dziesięć dni 
temu. Specjalnie interesował mnie 
taki potworek w „nowem, zmniejszo- 
nem wydaniu", Niespodziewanie jed 
nak mój spacer po warszawskiem 
Zoo stał się nie jednym, ale mnó-* 
stwem „wywiadów“ z licznemi i jak- 
że różnorodnemi przedstawicielami 
„młodego pokolenia“ ogrodu. Tego- 
roczny ,pprzychówek' jest napraw* 
dẹ bardzo bogaty, co dowodzi, że 
się w naszem Zoo zwierzęta istotnie 
doskonale czują. ` 


WCALE „NIEDZIECINNE” „DZIEC 
KO* ; 

Ale zacznijmy od tego wielbłą- 
da, a raczej wielbłądzicy, „Sałci'. 
Panienka nie zawiodła mych ocze- 
kiwań. Jest prześmieszna: proszę 
sobie wyobrazić zwykłego dużego 
wielbłąda z właściwą mu dostojnie 
rogardliwa miną, z wysuniętą „hab 
sburską”* wargą, z niechętnie-wy- 
niosłemi ruchami szyji i „godnem* 
spojrzeniem — całą tę zwierzęcą! 
karykaturę w zmniejszeniu. Wcale 
to nie robi wrażenia „dziecka, a) 
poprostu minjatury — chodzi i kła-| 
dzie się zupełnie, jak dorosły, nic 
w tem niema dziecinnej ciekawości 
i niezgrabnego zaokrąglenia użyj 
tów — a doskonała obojętność wo 
f 


bec świata i ludzi, skoncentrowana 
w tak małej „osobie“ podkreśla je- 
szcze wszystkie charakterystyczne 
cechy dziwnego tego stworzenia. 

Obok Salci — matka jej, Chana, 
spogląda na mnie jeszcze bardziej 
niechętnie, niż zazwyczaj — najwi- 
doczniej tylko czeka sposobności, a- 
by na mnie brzydko plunąć. Ojciec, 
Hans, potocznie zwańy „Ajckiem* 
— pracuje i bardzo smutny jest z 
tego powodu. Wyjątkowy z niego le- 
niuch, więc, chociaż wóz, do którego 
go zaprzągnięto, jest arcylekki, Aj- 
cek ma „twarz“ męczenika, stawia 
swe wyjątkowo grube nogi jaknaj- 
niezgrabniej, czatując na chwilę, kie 
dy się — z okazji najkrótszego choć- 
by zatrzymania — będzie mógł po- 
łożyć... 


PIESZCZOTY I POUFAŁOŚCI 

Jakże inaczej od Salci zachowuja | 
się inne „dzieci“ Zoo! Jak bardzo! 
są właśnie „dziecinne“! | 

Ledwie to może ustać na nóżkach, 
a już podchodzi, aby się przywitać. 
Małe zebu, po pięknym ojcu bià- 
lutkie, jak mleko, z śmiesznym zar- 
bem na szyji i rozczulającemi za- 
czątkami różków, które się potem 
rozrosną tak okazale — wysuwa cia- 
kawie nosek poprzez kraty i bardzo 
delikatnie próbuje, czy moja ręka 
nie nadawałaby się przypadkiem da 
zjedzenia. Nie nadaje się! — tru- 
dno... Ale ją zato można wykorzy- 
stać w inny sposób: gładziutki no- 
sek przymilnie przesuwa się wzdłuż 
dłoni, prosząc o pieszczotę. 

Tak samo czule zbliżają się sław= 
ne pieszczochy — szczenięta dingo, 
radośnie merdając swemi rudemi ki 
tami. Dalej, trzy czteromiesięczne 
niedźwiadki, zupełnie z pluszu, wła- 
śnie takie, jak się kupuje w sklepach 
z zabawkami, patrząc iekąwie i 
pchają się jeden przez drugiego, 
bliżej i jaknajbliżej do kraty, opry- 
skltwie „warcząc'* na matkę, która 
je przygniata, bo także chce podejść 
najbliżej: może jej przecież przynie 
siono coś dobfego? 


MATKI ZAWSZE NIĘUFNE 

W budynku Iwów, nie na „weran- 
dzie“ jeszcze, lecz w „mieszkaniu“, 
leży „Miss Polonja", pierwsza z lwie 
które swojego czasu przyszły na 
świat w naszym ogrodzie. Leży il 
pilnuje małych, urodzonych przed! 
kilkoma dniami. Usiłuję zobaczyć te 
zwinięte kłębki sierści, ostrożnie i 
zdaleka, żeby się przypadkiem nie 
narazić ich mamie. Ale mama i tak 
mi nie ufa: przez kraty wysuwa się! 
jej łapa... Zamach na mnie? | 


Nie!t|W końcu stycznia, albo w począt- 
Tyko próba zamknięcia drewnianych | kach 


drzwi klatki, Już dosyć tego patrze- 
nia! Jeszcze jej gotowi „uroczyć'* 
niemowlęta! 

- A oto trzydniowy rezus. Pierwsze 
dziecko małpie w warszawskiem Zoo 
i wielka sensaeja, jak każde naro- 
dziny małpy w niewoli. Matka jest 
w tej chwili na dachu, w gronie po- 
wiernic (wszystkie tutejsze remisy 
mają zupełną swobodę ruchów, bie- 
gaja, gdzie im się podoba, bardzo 
posłusznie wracając zaraz na gwiż- 
dek dozorcy). O, zbliża się, biegnie, 


stawia szyję i kark do drapania. I 
mruczy, mruczy, napieta się, żeby 
ją wziąć na spacer, jak zwykle po 
ogrodzie na smyczy. Bardzo zabaw- 
nie jest patrzeć na te karesy dzi- 
kiego kociska o kształcie i barwia 
lwiej, wielkości zaś średniego wyż- 
ła. Te „ząbki* mogłyby z łatwością 


NAJNOWSI PRZYBYSZE — 
WPROST 4 POCIĄGU 

Nie, jeszcze nie pójdę. Bo właśnie 
— najpiękniejsza mnie na pożegra- 
nie spotyka niespodizaka: przywożą, 
prosto z kolei, skrzynie, 

W Jednej z nich — kangur. Jakże 
się zachowa, gdy gọ wypuszczą zZ 


wyprawić na tamten świat człowie-, tego przykrego więzienia, w którem. 


ka i nie każdy zresztą może się do 


Belli zbliżyć, bo wcale nie dla wszy=| ' 


stkich jest ona tak uprzejma. Męż- 
czyzn np. zupełnie nie znosi i nie| 


jechał aż z Wrocławia? 

Narazie jest całkiem oszołomiony. 
Nie chce wyjść. Drobnemi „rączka- 
mi* chwyta — dziwnie jakoś pisz- 


tkliwie tuląc małe do piersi. Ale jak uznaje — musiał jej widać kiedyś| cząco — rękę dyr. Żabczyńskiego. 


zejdzie z dachu? Zwykle robiła to 
jednym skokiem, teraz ostrożnie się 
zsuwa na wszystkich czterech rę- 
kach — dzieciątko przez ten czas 
trzyma się samo swojemi ożterema' 
rączkami. Biadła i karmi niemowlę, 
kołysząc je miarowo. 


Te matki i te dzieci nie sprawia-, 
ja żadnego kłopotu swym  opieku- 
nom. Inaczej jest z samicą srebr-/ 
nego lisa, która również przed kilku. 
dniami wydała na świat małe. Do 
tej nietylko nie może się zbliżyć 
nikt obcy, ale i swoi muszą omijać 
ją zdaleka, Bo, jeśli poczuje ludz- 
ki zapach, jeśli go zwłaszcza poczu- 
je na swoich dzieciach — to kata- 
strofa. Już ich znać nie będzie 
chciała, odrzuci je, jakby to było 
coś obcego. Przestanie karmić, a, kie 
dy biedactwa zginą z głodu, poźre je 
po kilku dniach, jak zwykłą padli- 
nę... Więc się tylko raz w dniu pod- 
suwa jedzenie zdaleka i najostroż- 
niej. 


BELLA — FEMINISTKA 


A teraz chodźmy pobawić się tro- 
chę ze starszemi. Asystentka dyr. 
Żabczyńskiego, dr. Paszkowiczowa, 
prowadzi mnie do swojej faworytki, 
gepardzicy Belli. Stworzenie jest 
przedziwnie rozpieszczone: łasi się, 
liże ręce i twarz swym bardzo o- 
strym językiem, ociera się łbem, pod 


któryś z nich krzywdę uczynić, 


DAWNI ZNAJOMI 


Ziemia pachnie, drzewa pachną4— 
jakże trudno jest wyjść ż tego 0- 
grodu... Foka wyprawia zwykłe swo- 
je figle, starając się wycyganić ja- 
kąś rybkę, biały paw - albinos roz- 
stawia swój przecudowny śnieżny 0- 
gon, zalotnie wdzięcząc się do pawi- 
cy, która wszakże zachowuje wzzlę- 
dem niego ostentacyjnie niegrzecz- 
ną obojętność, choć tak jest w porów 
naniu z nim brzydka i niepozorna, 
tembardziej, że się właśnie przed 
chwilą wymorusała w żużlu całkiem 
na szaro. A tam znowu przeciwnie 
—. dwie samiczki rysie tak bardzo 
chciałyby uwieść swego małżonka, 
niedołęgę, który na nie najmniejszej 
nie zwraca uwagi. Spotka go za to 
kara, bo rysice dostaną nowego mę- 
ża... Złośliwa antylopa — gnu wście 
kle nastawia rogi, patrząc gniewnie 
zpoza rzęs, którychby jej istotnie 
mogła pozazdrościć Greta Garbo. Za 
to żyrafa spogląda na nas łagod- 


' nie łzawemi oczyma hurysy... 


Słoń Jaś zaczyna być bardzo zły, tak, 
że nagwałt budują dla niego od- 
dzielny wybieg. Ale, czy nam nie 
przybędzie przypadkiem młode sło- 
niątko? Może — może... chociąż na- 
dzieje są jeszcze bardzo niepewne. 


Lecz to tylko jedna chwila — i wiel- 
kim skokiem zwierzę wypada naze- 
wnątrz. Galopuje, jak nieprzytomne, 


| po całym wybiegu, tam i napowrót, 


we wszystkich kierunkach, susami 
kilkometrowemi. 

Inne skrzynie ustawia się na tra- 
wniku. Przybyło w nich 6 ogrom- 
nych szyłdkretowych żółwi, — naj- 
mniejszy z nich ma średnicy pół 
metra, Wcale nie łatwo jest je z 
tych skrzyń wyciągnąć. Ale przyje- 
chały zdrowe i odrazu rozpoczynają 
powolną swoją wędrówkę, wyciąga- 
ja głowy do słońca. Jeden tylko wy- 
daje się być nie calkiem w dobrym 
humorze i — o dziwo! czyż żółwie 
mają głos? Bo ten zaczyna „gadać” 
— jakimś sykiem czy mrukiem, któ- 
ry brzmi zresztą wcale nie zachęca- 
jąco! 

PLANY I REORGANIZACJA. 

Warszawskie Zoo rośnie w o- 
czaąch. Rozbudowuje się, zwłaszcza 
w tym roku, wspaniale. Rozbudowu- 
je i przebudowuje, zmieniając do- 
tychczasowy swój układ. W przy- 
szłości będzie on geograficzny: po- 
dług części świata, Jest to inowacja 
pod względem dydaktycznym znako- 
mita i — co trzeba ze specjalnem 
uznaniem podkreślić, my pierwsi ją 
wprowadzamy. Wkrótce po Warsza- 
wie zapoczątkowano reorganizację 
w Zoo monachijskiem. H. Sz. 


Ku czci $. p. Gojciecha Górskiego 


Wezoraj w południe w sali Re- 
sursy Obywatelskiej w Warszawie 
odbyła się uroczysta akademja ku 
czei é, p. dyrektora Wojciecha Gór- 
skiego, zorganizowana z iniejatywy 
Twa b. Wychowańców gimnazjum 
pod wezw. Św, Wojciecha, dawniej 


Szkoły W. Górskiego. 
Na akademię przybyli: p. wicemi- 
nister W.R. i O.P. ks. Żongcłłowicz, 


wyżsi urzędnicy ministerstwa W. 
R. i O. P. i Kuratorjum O- 
kręgu Szkolnego Warszawskiego, 


profesorowie wyższych 


szkół warszawskich, oraz wychowań 
cy śp. dyr. Górskiego. 
Przemówienia wygłosili prof. 
Dickstein, prof. Uniwersytetu Ste- 
fana Batörego w Wilnie, dr. Kon- 
rad Górski oraz wizytator Minister- 


uczelni istwa WR i OP. p. Jędrzej Cierniak. 


Victoria fiegia 


Królowa Amazonki w berlińskim ogrodzie botanicznym 


(es) Kto raz tylko widział nie-;nasionka do niewielkich doniczek. 


zwykły, niesamowity wprost kwiat 
Victoria Regia nie zapomni go chy- 
ba nigdy. 

Olbrzymie liście o średnicy dwóch 
metrów pływają po zagęszczonej 
szlamem wodzie, jak dziwne zieło- 
ne tace z fantastycznie wygiętemi 
do góry brzegami, kwiaty układem 
płatków przypominają róże, są 
jednak większe od głowy ludzkiej. 

Victoria Regia rośnie na błotni- 
stych wodach Amazonki. Z wiel- 
kim nakładem kosztów, przy ogrom. 
nej troskliwości i pieczołowitośąi 
udaje - się tę królowę roślinności 
podzwrotnikowej wyhodować w eus 
ropejskich ogrodach botanicznych. 
Z hodowli Victoria Regia słynie 
specjalnie berliński ogród botani- 
czny. Od koryta Amazonki do ba- 
senu w Berlinie, co za skok o- 
gromny. 

Niewiele osób — poza fachowy- 
mi botanikami oczywiście — wie 
wogóle, że kwiaty te są roślinami 
jednorocznemi, siać je trzeba co 
roku na nowo. 

A nie jest to wcale praca łatwa. 


ZZ W EO Z WO O 


lutego sadzi się pojedyńcze 


Oczywiście nie napełnia się doni- 
czek zwykłą ziemią. Victoria Regia 
jest wybredna, nie zadawalnia się 
byle czem, trzeba jej dać wilgotną, 
pełną szlamw ziemię, zmieszaną z 
tłustym nawozem krowim. Doniez- 
ki wędrują potem do specjalnego 
basenu napełnionego wodą o tem- 
peraturze 30 do 33 stopni Celsju- 
Sza, 


Po ośmiu dniach nasionko zaczy- 
na kiełkować, maleńkie listeczki 
strzelają w górę, dla ogrodnika nad 
chodzi drugi etap pracy. 

W ojczyźnie swojej przyzwycza- 
jona jest Victoria Regia do tropi- 
kalnego słońca, Tu w lutym szale- 
ją zawieje Śnieżne i słońce wisi 
bezużytecznie, jak żółła martwa 
kula na niebie. Ogrodnik musi po- 
myśleć o tem, żeby zastąpić swo- 
im pupilom w jakiś sposób słońce, 
bez którego żyćby nie mogły. Ro- 
lę słońca odgrywa ogromna lampa 
elektryczna, pod którą mieszkanki 


łe staramia. W cieplarni musi słale 
być utrzymana teniperatura prze- 
kraczającą trzydzieści stopni Cel- 
Sjusza. Młode roślinki rosną w cie- 
ple, a na zewnątrz za szklaną szy- 
bą szaleje zima, dmie wiatr, sypie 
śnieg. 

Potem przychodzi drugi etap pra- 
cy. Najsilniejsze roślinki przesadza 
się do większych doniczek i podno- 
si się tempenaturę do pięćdziesię- 
ciu stopni. Rośliny rosną prawie w 
ocząch. Wprost widzi się, jak liście 
grubieją, nabierają połysku, rosną, 
brzegi powoli zaczynają się pod- 
wijać w górę. 

Na tem jednak nie koniec, Ro- 
śliny trzeba jeszcze raz przesadzić. 


|Teraz przesadza się do ogromnych 
| basenów, tam mają już zostać. 


Rosną jak na drożdżach, z dnia 
na dzień. Mają już pąki. Czują się 
doskonale. 

I pewnego dnia, już w lecie, za- 
kwitają. 


Nie może chyba być nic pięk- 


Amazonki czują się doskonale. Ale | niejszego niż widok kwitnącej Vic- 


trzeba bezustannie pamiętać o tem, jtoria Regia. 


żeby lampa równomiernie wydzie- 
lała ciepło. Najlżejsze zaniedbanie 
może w niwecz obrócić długotrwa- 


Chociaż pewnie po 
stokroć piękniejsze są one tam u 
siebie na mulistych falach swojej 


| rodzinnej Amazonki, 


S. p. Leon Ełzszkowski 

W Warszawie zmarł w wieku lat 
78 á, p. Leon Błaszkowski, emery- 
towany sędzia Sądu Najwyższego, 
kawaler orderu Odrodzenia Polski, 
b. adwokat przysięgły, pierwszy 
w Niepodległej Polsce prezes Sądu 
Okręgowego w Warszawie, b, wie- 
loletni radca konsystorza Ewange- 
licko - Reformowanego w Króle- 
stwie Polskiem, b. prezes Kolegjum 
Kościelnego stołecznego zboru E- 
wangelicko - Reformówanego w 
Warszawie i b. długoletni prezes 
synodu Kościoła PBwangelicko-Re- 
formowamego Rzeczypospolitej Pol- 
skiej. 

Wyprowadzenie zwłok z kościoła 
Ewangelicko-Reformowanego przy 
ul. Leszno -— na cmentarz tegoż 
wyznania nastąpi dziś o godz. 16 
min. 30. 


Wystawu prasy i książki 
koto kie] 


Wczoraj w południe w Klubie U- 
rzędników Państwowych (ul. Nowy 
Świat 67) odbyło się uroczyste O= 
twarcie wystawy prasy i książki ka 
tolickiej w Polsce, zorganizowanej 
przez Akcję Katolicka przy parafji 
św, Krzyża. 

Aktu przecięcia wstęgi 


dokonał 


J. E. ks. Fard. Kakowski. Na otwar ` 


cie wystawy przybył nuncjusz As 
postolski Magr. Marmaggi. 


walki zapaśnicze 
w Gyrku 


Pokonany przez Grabowskiego 
Sambuco, usiłował wczoraj zrehabia 
litować się wobec publiczności i pos 
konać niebylejakiego osiłka, bo mus 
rzyna Thomsona, Jednakże, mima 
groźnych nelsonów, jakńemi stałą 
traktował swego przeciwnika, zwi 
ny murzyn wychodził obronna ręką 
z tych tarapatów, a nawet w pews 
nych chwilach przechodził do nies 
bezpiecznej ofensywy. Pierwsze 
spotkanie, mimo wysiłków obu kon* 
kurentów, rezultatu nie dało. Wet 
soło rozpoczęła się następna walką 
Grabowskiego z niskim, lecz bardz 
czupurnym Bagancem, usiłującym 
mimo kolosalnej różnicy wagi į 
wzrostu oraż siły atakować wlbrzyw. 
ma. Zabawa skończyła się zdusze* 
niem Bagancą podwójnym  nelso+ 
nem w 10 minucie. 

Bardzo pewny siebie ruszył Saint 
Mars do walki z Czaruchinem, jed 
nakże widząc, że rosjanin, to nią 
ułomek, mimo szczupłej sylwetki, 4 
techniką przewyższa go, zaczął wał 
czyć nerwowo i brutalnie, wywo» 
jąc gwałtowne sprzeciwy pubłicz* 
ności. k 

Walką tą tak emocjonował stę 
Pooschoff, obserwujący ją z bandy, 
że aż/ spadł na ziemię, wywołująs 
huragany śmiechu. 

Trzy rundy tej masakry rezultaty 
nie dały. if 

Decydujące spotkanie Oliveiry zę 
Speraczkiem trwało krócej, ponies 
waż Hiszpan mając słabe strony 
Czecha, atakował skutecznie i juź 
w 17 minucie pokonał go krawatem. 

Nie wiedzie się w tym turnieju 
Maciejewskiemu, któremu wczoraj 
znów wypadło walczyć z lepszym 
przeciwnikiem —- Poschoffem. Spot 
kanie to zakończyło się błyskawicz= 
nem zwycięstwem Poschoffa. 

N. Swis 19 


(OLOSSEUM pocz. 5, 7, 3 


„Weronika“ 


Ceny 65 gr. 90 gr, 1 1 zł. 


Na scenie rewia 


knoto „MIEJSKI, 


Początek 6, 8, 10 
Święta 4, 6, 8, 10 
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KINO-TEATR 


Przemysłowo-Rzemieślnicza w Gdyni 
Rozpoczęcie budowy „pawilonów 
(Korespondencja własna) 
| Nad morzem, w pobliżu przy- | pomorsko - kaszubsko-morskim. 


[ stani Zeglugi Polskiej, naprze- | Bardzo estetycznie przedstawiać | 


f ciw  reprezentacyjnych gma- 
| chów rządowych i kolonji ry- 
| backiej, urządzona będzie Wy- 
stawa Przemysłowo-Rzemieślni- 
cza, drugi skolei pokaz wy- 
twórczości naszej, zakrojony na 


{ sji gospodarczo-handlowej Pol- 

f ski do innych krajów. 

|  Zgłoszeń wystawców jest 
bardzo wiele tak, że dyrekcja 
Wystawy musiała 
teren o dalsze 2000 m. kw., aby 


ponaty. 
Nad budową pracuje czterech 


tektów, dających pewność, że 


wszystko wykonane będzie na | 


czas właściwy, aby wystawcy 
mogli swobodnie porozmiesz- 
czać pokazy i aby w rozmie- 
szczeniu była estetyka, dzięki 
czemu wrażenie optyczne bę- 
dzie silne i przykuwające uwa- 
gę zwiedzających. 

Na terenie wystawowym sta- 


nie wielka hala, w której znaj- | 


dą pomieszczenie przemysł i 
i rzemiosło, głównie nastawio- 
ne na eksport, dobrze zorga- 
nizowane i gotowe podjąć ka- 
żdą uczciwą konkurencję na 
rynkach zagranicznych, aby 
stamtąd napływały do Polski 
pieniądze, „aby. Wytwórczość 
Rzeczypospolitej mogła, jak w 
latach minionych — dać każde- 
mu zatrudnienie we własnym 
kraju i uchronić rzesze pracu- 


jące od szukania zarobków na |: 


niepewnym dziś rynku pracy 
w innych krajach. To są głów- 
ne cele Wystawy Przemysłowo- 
Rzemieślniczej w Gdyni. 
Niezależnie od hali głównej 
powstaną pawilony: przemysłu 
morskiego, pomorsko-kaszub- 
skiego-regjonalnego, przemysłu 
bursztynowego, wędzarnictwa 
rybnego, przemysłu ludowego, 
kultury i sztuki, meblarsko-sto- 
larskiego, pawilon, w którym 
mieścić się będą nowości, t. j. 
wynalazki ostatniej doby, po- 
trzebne w praktycznem zasto- 
sowaniu codziennem, szereg 
pawilonów prywatnych różnych 
firm, które występować będą 
oddzielnie, oraz wielka restau- 
racja reprezentacyjna. Mieścić 
się ona będzie w umyślnie na 
ten cel wzniesionym okazałym 
budynku w stylu regjonalnym 


Wykup obligacyj 
100 złotową. 


wicie płynną rezerwę. 


dewaluacji. 


rozszerzyć | 


|a Warszawa 


3-wa Premjowa Pożyczka 
INWESTYCYJNA 


„Korzystna lokata oszczędności 


Dostępna dla wszystkich możność wygrania 
pół miljona i wiele innych premij od 300 do 125.000 zł. 
Pierwsze losowanie premij 1-go września 1935 r. 

Obligacje, na które padną premie, nie tracą 
prawa do udziału w dalszych losowaniach. 
wylosowanych do umorzenia: 
po 120.—, 125—, i 130.— zł za jedną obligację 


34-wa Premjowa Pożyczka Inwestycyjna jest 
papierem na okaziciela, który może być w 
chwili zrealizowany, a tem samem stanowi całko- 


Pożyczka wypuszczona jest w złotych w zło- 
cie i daje nabywcy pewność, że nie straci on wy- 
łożonych pieniędzy i oszczędności jego nie ulegną 


"Termin subskrypcji upływa w dniu 10 maja 1935 r. 


się będzie też pawilon admini- 
stracji Wystawy oraz Towa- 
rzystwa Wystaw i Targów, 
urządzającego Wystawę. 
Zainteresowanie Wystawą jest 


y , | ogromie, nietylko w kraju, ale | 
wielką skalę, mający przyczy- | 
nić się do wzmożenia ekspan- | 


także daleko zagranicą o czem 
napiszemy w następnej kore- 
spondencji. 

Adres Wystawy: Towarzy- 
stwo Wystaw i Targów w Gdy- 
ni, Sp. z ogr. odp. Gdynia ul. | 
Kilińskiego 12. 


móc pomieścić wszystkie eks- | 


Rozwój motoryzacji uzale- 
zniony jest w dużym stopniu 
od stanu dróg w kraju. Do- 
bre drogi natomiast czerpią do- 
chody z ruchu samochodowego. 

Pożyczka Inwestycyjna przez 
znaczną poprawę stanu dróg ro- 
zwinie motoryzację i stworzy 
nowe źródła dochodu dla dal- 
szej rozbudowy polskiej sieci | 


drogowej. | 


Motoryzacja to postęp, to 
konieczność przy obecnym wy- 


ścigu pracy narodów. Kupując | 


Pożyczkę Inwestycyjną ulepsza- 
my drogi, wzmagamy komuni- 
kację samochodową, potaniamy 
transport, podnosimy potęgę 
bogactwa kraju. 
Komitet Ligi Drogowej 
Propagandy Pożyczki 
Inwestycyjnej 
[EEs PERETE DETE R NEN O a e 


Swiat kobiecy: 


REKORD 
Bielańska 5 
Wytworny miesięcznik po- 
święcony modzie kobiecej. 
Praktyczna tablica kroju 
Bogaty dział literacki 
Ulgowe kupony na kroje 
CENA 2 zł 


Żądać w składach zurnali mód, księ* 
garniach i kioskach. 


BO —_ 


€ABR.CHEM.-=FARM.„ADPKOWALSKI” WARSZAWA 


każdej 


W rolach główych: Renće Saint Cyr, Rosine Derón 


"WYSTAWA 


i 


Pożyczka a drogi = 


wytrawnych inżynierów archi- | 


Wzruszający dramat dwóch pięknych i niewinnych sierot | Poczatek o g. 5 p.p. 


Nowości | P- t- DWIE SIEROTY 


e oraz Gabriel 


| 


Powiat. 


w niedziele i święta 
o godzinie 3 p.p. 


Nad program 
Gabrio | Tygodnik aktualności 


Kom. Pożyczki Inwestycyjnej 


ZORGANIZOWANY w PIOTRKOWIE 


Z inicjatywy pana Starosty 
lgnacego Strzemińskiego odby- 
ło się wczoraj bardzo liczne ze- 
branie przedstawicieli kół miej- 
scowego społeczeństwa prze- 
mysłu, bankowości i prasy ce- 


|lem zorganizowania Powiato- 


wego Komitetu Obywatelskiego 
Pożyczki Inwestycyjnej. 

Zagaił posiedzenie pan Sta- 
rosta referując o- korzystnych 
warunkach nowej pożyczki pre- 
mjowej, wyrażając nadzieję, że 
wezmą udział w subskrypcji 
jaknajszersze warstwy mieszkań- 
ców miasta i powiatu. 

Po krótkiej dyskusji wyło- 
niono na wniosek przewodni- 
czącego ścisły komitet wykona- 
wczy, który rozpocznie inten- 


UWAGA! 


'Najprzyjemniejsze rend 


„A D 


w PIOTRKOWIE przy 
nej. Tamże dancingi — 


kiego rodzaju potrawy 
i nowoczesnej sztuki ku 


przyjęcia towarzyskie. 


em.) ROR ZO OWI m I OML oz 
COU Z NRA W p A E 


CONCORDJA 


REMISUJE z KKS 


Niedzielny mecz w Kolusz- 
kach, po bardzo ostrej grze 
gospodarzy, zakończył się re- 
misem (2:2) (2:1). W Concordji 
słabo wypadła gra pomocy, 
w której zabrakło Madejczyka. 
Zawiodła gra zespołowa. Wy- 
różnił się natomiast bramkarz 
Ibroń, który wykazał swą rewe- 
lacyjną pracowitość, z obrony 
doskonały Pietrzyk w ataku 
nie zawiedli Nowicki, zdobyw- 
ca pierwszej bramki i Szałap- 
ski strzelec drugiej. Dzidek na 
na pomocy miał szereg drob- 
nych zagrań po przerwie. Dro- 
zdowski pracowity. Reszta ni- 
żej swego poziomu. 

KKS grał z-furją starając się 
brutalnością mecz za wszelką 
cenę wygrać. Bramki dla jego 


q | barw zdobył Sroda i Szymczak. 


Wyróżnił się prawy obrońca 
i lewoskrzydłowy przewyższa- 
jąc Wąchałę o klasę. Sędzią 
Grymajzen dopuszczał do ostrej 
gry KKS choć starał się być 


| bezstronny. 


Po tym remisie Concordja 
prowadzi na czele tabeli mając 
tylko 3 punkty stracone i 13 
zdobytych. KKS ma 4 punkty 
stracone i pozostałe 3 mecze 
wyjazdowe do Ruchu, Skry i 
Lechji. Szanse na wicemistrza 
ma wobec tego piotrkowska 
Skra, 


w Semie ZENITH“ 


m zwą 39 
Piotrków, ul. Sieradzka 2 


Korzystajcie z okazji 
UKE STW CEFER MOT SEK ZEZTTA 


pl. KOŚCIUSZKI 7, tel. 12-97, komfortowo urządzo- 


i uprzejma. Kuchnia wydaje obiady, kolacje i wszel- 


Restauracja posiada specjalną salę na wszelkie 


Z poważaniem 


B 
E TANI MIESIAC REKLAMOWY E 


sywną akcję propagandy. W 
skład komitetu wykonawczego 


Fiszer, prezes Zw. kupców Iz- 
by przem.-handlowej p. Antoni 
|Uniszewski, vice-prezes Rze- 
mieślników chrześcijańskich rad- 
ca M, Faustyn, poseł Wł. Fijał- 
kowski, dyr. Michalski, dyr 
Gierymski, i poseł D. Dratwa 


weszli: prezydent miasta Stefan |: 


HALLO! 


Nowości 
SEZONU LETNIEGO 


na suknie jedwabne, wełniane, po- 


pelinowe i płaszcze, (pierwszorzęd- 
nych fabryk,po cenach bardzo niskich 
POLECA | 
Firma „MAGAZYN BŁAWATNY” 
A. PARADECKIEJ w Piotrkowie 
Aleja 3-go Maja 1. 


W szponach handlarzy 


ŻYWYM TOWAREM 


Romantyczne przygody uroczej Polki na 
obczyźnie 


dyr. Dr. Elsenberg, dyr. Grabo- 
wski i przedstawiciele prasy 
| miejscowej. 

Komitet postanowił przystą- 
pić do natychmiastowej akcji 
subskrypcyjnej wyniki której 
wyniki będą podane do wiado- 
mości na następnym zebraniu 
w Starostwie dnia 2 maja. 


UWAGA! | 


es-vous w RESTAURACJI | 


RI As 


HOTELU KRAKOWSKIM 


gabinety. Obsługa szybka 


od najdawniejszych jak 
linarnej międzynarodowej. 


ZARZĄD 


KRONIKA FILMOWA 
„Nowości? — Dwie sieroty. 
Wzruszająca do łez historja 

dwu sierot normandzkich Lu- 

dwisi i Henryki, w świetnej 
realizacji Tournera. 

Akcja tego ciekawego filmu 
rozgrywa się w Paryżu w jego 
dwóch  kontrastowych miej- 
scach: w pałacu markiza i zału- 
ku, w którym panuje nędza i 
zbrodnia. Ludwisia niewidoma, 
złapana przez zgraję żebraków 
w czasie napadu służących ja- 
kiegoś magnata na Henrykę, 
jej przybraną i miłującą ją 
siostrę, jest przytem podrzut- 
kiem z Notre-Dame, córką mo- 
żnej markizy. Splot wypadków 
zdarzeń tragicznych, który nam 
wprost każe czuć niedolę bo- 
haterów, tworzy całość ogrom- 
nie emocjonującą, która także 
powoduje powstanie wielu wra- 
żeń estetycznych i przeżyć ety- 
cznych. 

Gra Renee Saint Cyr, Rosine 
Derene i Gabrio nacechowana 
umiarem i subtelnością, całość 
upiększa miła oprawa muzycz- 
na. Słp. 


Bagnetem 
w okolicę serca 
W czasie bójki świątecznej 
we wsi Kłudzice pod Sulejowem 
został pchnięty bagnetem mie- 
szkaniec tejże wsi Józef Opała 
przez niewiadomego sprawcę. 
Poszkodawany odniósł po- 
ważne obrażenia cielesne. 


Zegarki, okulary obrączki ślubne 
Eleganckie pierścionki, biżuterja 
Nakrycia stolowe i platery 
Instrumenty muz.. patefony i płyty 
Taniej od 15 do 40% ceny stałe 
Hallo! Hallo! 


Reparacje w zakresie powyższym 
wykonuje się starannie i solidnie. 


Więc powstał, zaparł się 
nogą o ścianę łoża i jął całą siłą podno- 
sić ją ku sobie, uchwyciwszy ją kleszcza- 
wemi, brutalnemi rękoma pod ramiona. 
Mocowali się tak zapamiętale, z rozpacz- 
liwem napięciem muskulatury, z syczącym 
oddechem. Jeszcze moment, a zerwie się 
łańcuch jej determinacji, pryśnie odpor- 
ność, Przecież -mięśnie jej mdlały na se- 
kundę, ramiona ześlizgiwały się w górę. 
Jeszcze moment. Psiakrew. 

W takim migawkowem omdlewaniu 
jej ramion, jak dziki kot spadł niespo- 
dzianie szponami na jej ręce, oderwał je 
i raptem dziewczyna, jak odcięta gałąź, 
złamała się, stoczyła wznak na podłogę, 
jeszcze łydkami wisząc słabo u nogi ło- 
ża. I dłagi rozdzierający jęk rozpaczy, ni- 
by krzyk wielkiego, umierającego w mę- 
ce ptaka, wyrwał się z jej piersi. 

Pan Wojciech odskoczył, pochwycił 
ręką czoło i oprzytomniał. Jak on mógł?! 
Czyż oszalał?! 

Ona nakryła szybko twarz pięścia- 
mi i straszne szlochanie wstrząsneło jej 
piersią. Łzy strumieniami trysnęły z pod 
palców, wtórzyły im spazmatyczne wstrzą- 
sy torsu i dźwięki rozpaczy i z rozdrga- 
nych warg uciekło: 

O, Bożell... 

Czyż on się nie przesłyszał?! 
Boga żywegol... 

Pan Wojciech czuł, że krew zbiega 

mu z głowy i twarzy. Blady padł w 
mgnieniu oka na kolana przed powaloną 
na podłogę dziewczyną. 
Na Boga, tyś Polka? Polka?! Pol- 
ka?! I jam Polak. Wybacz mi to, prze- 
baczl.. Ty biedna, skąd ty tutaj?... Pow- 
stań, zaufaj mi! Jak mi matka miła, nie 
wyrządzę ci krzywdy, przysięgam. Prze- 
ciwnie... Wstań, błagam cię! 

Pod deszczem słów tak niespodzie- 
wanych, a polskich, dźwięków tak gorą- 
cych, a kojących, spokój wstępował w 
starganą pierś dziewczyny. Uniosła się 
torsem i w poczuciu niewygasłej jeszcze 
całkiem nieufności uczepiła się się znów, 
lubo zlekka, swej deski ratunkowej, swej 
dobrej nogi łoża. Z ogromnie fizycznie i 
moralnie znękaną, z odwróconą odeń twa- 
rzą, wsparła głowę o kant łoża i brała 
w siebie jego z serca płynące, balsamicz- 
ne słowa skruchy i dobroci. 

Działały one na nią niby echa koły- 
sanki matczynej, płynącej od pól i lasów 
jej rodzinnych, ukochanych. Ciche łzy, 
ostatnie rozstroju nerwowego przejawy, 
kapały ze zaciśniętych oczu, niby rosa. 
Gdy jeszcze błagał ją, zaklinał, nie od- 
wracając się ku niemu, zagadnęła szeptem: 

— Pan Polak? 

Polak. 

Katolik? 

Katolik. 

«Prawy Polak? 

Klnę się na wszystkol... 
dowody wybawię cię stąd. 
— Och, niech pan zlituje się i wyr- 
wie mnie stądl 

Szybkim odruchem rzuciła się na 
klęczkach „do jego nóg i objęła je kor- 
nie, błagalnie i ze zwieszoną głową ni- 
sko, poczęła modlić się do niego rzewnie: 

— Oh, niech pan zlituje się i wyr- 
wie mnie stąd! Bóg panu to wynagrodzi... 
Jam taka nieszćzęśliwa. Już chciałam rzu- 
cić się z okna, zatracić... Niech pan mnie 


Na 


Dam ci 
tego 


m ratuje, dobry panie! 


— Przysięgam ci to. Powstań! 

— W panu jedyny mój ratunek, je- 
dyna nadzieja... 

Zerwała się na nogi i jako prawdzi- 
wa kobieta, skoczyła najpierw do umy- 
walni, by zmyć z twarzy ślady łez. 


(Dalszy ciąg nastąpi) 
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Radio 


WTOREK, 30 kwietnia, 

6.30 „Kiedy ranne wstają zorze”. 6.36 
Gimnastyka. 6.50 Płyty. 7.15 Dziennik 
peer 7.25 D; c. muzyki z płyt. 7.50 

skazówki praktyczne. 8.00 Audycja dla 
szkół. 11.57 Sygnał czasu 12.00 Hejnał 
z Krakowa, 12.03 Wiad. meteorologiczne, 
1205 Koncert Tria Rymowicza. 12.50 


Chwilka dla kobiet. 12.55 Dziennik po*' 


ładniowy.. 13.05 Koncert Małej Ork, P.R. 
13.50 „Z rynku pracy”. 13.55 Wiadomo- 
ści gospodarcze. 15.45 Płyty. 16.30 Po- 
gadanka dla dzieci starszych, 16,45 Pły- 
ty. 17.15 Koncert kompozytorski Łucji 
Drege - Schielowej. 17.50 „Medycyna in- 
dywidualna i medycyna społeczna” — 
wygł. dr. Adam Huszcza, 18.00 Koncert 
zespołu Revellers'ów pod kier. Jerzego 
Świętochowskiego. Tr. z Wilna. 18.30 
Koncert reklamowy. 18.45 Płyty. 19.15 
Wiad, rolnicze, 19,25 Wiad, sportowe. 
19.35 Muzyka lekka z płyt. 19.50 Felje- 
ton aktualny. 20.00 Koncert Metropo” 
litalnego Chóru Prawosławnego pod dyr. 
Dymitra Orłowa. 20.45 Dziennik wieczor 
ny. 20.55 „Garnuszek kakao z bułką” — 
wygłosi Kazimierz Króliński. Tr. ze Lwo- 
wa. 21.00 „Słodki kawaler" — operet- 
ka, 22.30 Biuro studjów rozmawia ze, 
słuchaczami P. R. 22.45 Koncert muzy- 
ki tanecznej w wyk. Małej Ork. P. R 
23.00 Wiad. meteor. 23:05 Dalszy ciąg 
muzyki tanecznej. 


|haterach Hollywoodu 


4 


" o pozwolenie zajęcia 


Adolf Menjou i Charlie Chaplin 


Zabawne historyjki Ze stolicy filmu 


(es) O aktorach filmowych, bo- 
opowiada- 
ją sobie wtajemniczeni najróżniej- 
sze historje, z których niektóre są 


one doskonałe świadectwo temu, że 
ci, których uważamy za bożyszcza 
tłumów znają doskonale swoje sła- 
bostki, 


PROWIZJA 

Proszę oto pierwsza z tych bi- 
storyjek. 

W, kawiarni siedzi młody i jesz- 
cze nieopierzony aktor filmowy. W. 
pewnej chwili podchodzi do niego 
Adolf Menjou. Młodzieniec waru- 
szony niesłychaną  uprzejmością 
starszego i tak sławnego kolegi 
zrywa się z krzesła. Menjou prosi 
miejsca przy 
tym samym stoliku. Obaj po dłu- 
gich ceregielach i wzajemnej wy- 


— Świetnie. Mam ogromnie dużo 
roboty. Bez przerwy kręcę. W Buda- 
peszcie zarobiłem niedawno 12 ty- 
sięcy pengo. Totem zaangażowali 
mnie do Paryża. Dostalem tam 80 
tysięcy franków, 

— Po Paryżu zaproszono mnie do 
Londynu. Gaża wynosiła tysiąc fun- 


Opowiadają o nim, Że jest bardzo 
mało uprzejmy w stosunku o ko- 
biet, Że bardzo mało czasu im po- 
święca i rozmawia z niemi  Tów* 
nież niewiele. j 

Złośliwi twierdzą, że ułożył on 
sobie mawet specjalną formułkę roz 
mowy, którą przeprowadza, chcąc 


tów. Następny etap to Berlin, tam od żony uzyskać rozwód. 


dostałem 20 tysięcy marek. — (Chciałbym się z tobą rozejść 
— To świetnie — mówi na to|— mówi on. 

Menjou — a teraz poproszę pana| — Mężczyzna, który opuszcza 

o moją prowizję, kobietę jest łotrem — odpowiada 


— O prowizję? Za co? pyta zdu- 
miony młodzieniec. 

— To bardzo proste. Przecież 
gdybym pana o to nie zapytał nie 
byłby pan... tyle zarobił. Sądzę, że 
zasłużyłem na tę prowizję — odpo- 
wiedział Menjou. 


CHAPLIN SIĘ ROZWODZI 


ona ze łzami w oczach. 

— Życie z tobą jest dla mnie pie- 
kłem — woła na to wzburzony 
twórca „gorączki złota”. 

— Czy to ja leciałam za tobą za- 
nimeśmy się pobrali? — mówi ona 
wybuchając płaczem. 

A na to Chaplin spokojnie: 

— Pułapka też nie leci za my- 


A oto następna historyjka, doty- | 524, a jednak łapie się w końcu. 


w aa o > D$ 


a ią 
warszawskich | 
Wielki: Dzień wypo 
Narodowy: „Szklanka 

zmiż. o 50 proć.). 
Polski: „Judasz”. 
Nowy: „Maszyna piekielna”. 
Letni: „Muzyka na ulicy”. 
Mały: „Wszelkie prawa zastrzeżone”: i 
Ateneum; Przedstawienie zawieszone. 
Teatr Aktora (Mokotowska. ar. 73); 
„Krzyk”, 
Kameralny: „To więcej, niż miłość” 
Comoedia; „Kordjan i cham”. * = 
Instytut Reduty: „Teorja Einsteina". 


Teatr Dramatyczny (Hipoteczna -8)/ 
| 


W teatrach f | 


rębaki 
wody” (ceny 


„Iragedja dzieci”. 
Stara Banda: „Stara Banda nie rdze” 
wieje”, 
Wielka Rewja: Z powodu 
technicznych chwiłowo za 
Mignon: nWerolejo jajka”, 
Cyrk: Turniej walk zapaśniczych. 


e > 4 
W kinach | 
Adria (Wierzbowa): „Kałiusza”. » | 
Apollo (Marszałkow. 106): „Bengali”. 
Atlantic: „Czerwony sułtan '. f 
Capitol (Marszałkow. 125): „Roześmie 
'me oczy”. 
Casino (Nowy Świat 50): „Niedokoń- 
czona symfonja '. N 
Colosseum (wielka sala): „Weronika” 
i rewja. 


rzeróbek 
nięty, 


czy ona Chaplina. Na tem rozmowa się kończy, wiel um Małe; „Obrona Częstocho- 


Wielki aktor nie ma, jak wiado- ki aktor spokojnie wychodzi z po- 
mo szczęścia do swoich małżonek. koju i wszczyma potrzebne do uzy- 


ŚRODA, 1 maja |mianie rozmaitych grzeczności sia- 
6.30 „Kiedy ranne wstają zorze”, 6.36 dają i sławny aktor rzuca pytanie: 


Gimnastyka. 6.50 Muzyka z płyt. 7.15 , : s 
Dziennik poranny. 7.25 D. c, muzyki jo ST Co nowego? Jak się panu po 


Corso; „Dzielny chłopiec” i rewia, 
Europa: „Idziemy po szczęście”. 


wcale dobrymi dowcipami. 
Oto dwie takie historyiki, dają 


wodzi? skania rozwodu wstępne kroki 


płyt. 7.50 „Wskazówki praktyczne”, 8.00 
Audycja dla szkół. 11.57 Sygnał czasu. 
12.00 Hejnał z Krakowa. 12.03 Wiado- 
mości meteorologiczne, 12.05 Koncert 
Małej Ork. P, R. 12.50 Chwilka dla ko- 
biet. 12.55 Dziennik południowy. 13.05 
Koncert solistów z płyt. 13.55 Wiadomo- 
ści gospodarcze. 16,30 „Mama nie ma cza 
su' — wyśł. Janina Strzelecka. 16.45 
Arje i pieśni w wyk. Aleksandra Biela- 
kowa. 17.00 „Polityka państw europej- 
skich po wojnie" — wygł. dr. Jan Dą- 
browski. Tr. z Krakowa. 17.15 Koncert 
z Krakowa. 17.50 „Książka i wiedza”. 
18.15 „Srul z Lubartowa" — skecz. 18.40 
„Życie kulturalne i artystyczne stolicy". 
18.45 Płyty. 19.02 „Jak spędzić święto? 
19.15 Skrzynka rolnicza. 1925 Wiado- 


mości sportowe, 19.35 Koncert repre- | 


zentacyjneśo Chóru Strzeleckiego pod 
dyr. Mieczysława Mierzejewskiego. 19.50 
Pogadanka aktualna. 20.00 Fragment o- 
erowy. 20.15 Muzyka lekka z płyt. 

45 Dziennik wieczorny. 
racujemy i żyjemy w Polsce". 
oncert Chopinowski, 21,30 Audycja poe 
tycka. 22.00 Koncert reklamowy. 22.15 
Muzyka lekka w wyk, Małej Ork. P.R: 
23.00 Wiad. meteor. 23.05 Rozmowy w 
jęz. esperanckim — wygł. Tad. Hoda- 
kowski. Tr. z Krakowa, 23.15 D. e. muzy- 
ki lekkiej w wyk. Małej Ork, P. R. 


Wszystkich 


KTÓRZY JESZCZE NIE OPŁA- 
CILI PRENUMERATY ZA MAJ 
— PROSIMY O NIEZWŁOCZ- 
NE WPŁACENIE NA KONTO 
PKO 25533. 


| indziej 


Żenił się i rożwodził już kilka razy. 


$luby za karę 


(es) Miasteczko Chihuahua w 
stanie Mexico jest chyba najbar- 
dziej moralnym zakątkiem świata. 
Ludzie dbają tam ogromnie o swo- 
je dobre imię i każdy, kto poważy 
się wystąpić przeciwko jakimś o- 
gólnie utartym formom, poddany 
zostaje pewnego rodzaju bojkotowi 
towarzyskiemu. 

Władze miasta Chihuahua wyda- 
ły ostatnio rozporządzenie nigdzie 
dotychczas niespotykane 
ani nie notowanę. Zabroniono tam 


20.55 „Jak | mianowicie młodym mężczyznom i 
21.00 | młodym damóm wspólnych space- 


Pocz, 4, 6, 8, 10. 


P A N w niedz. | św. 12, « 
FLIP i FLAP 


w pierwszej długomnetrażowej ope- 


retce komicznej 


BYLI SOBIE 


DH le 
MuwaJE 


M. CONSTANTIN WEYER 


USMIECH WŚRÓD ZAWIE! 


— Dlaczego zawsze obaj mu dok 
czacie? ; 

— Proszę, niech im pani da spo- 
kój — mówiłem — to ich bawi, a 
ja znam się na żartach. — Lecz w 
głębi duszy czułem wzbierającą i bu 
dzącą się nienawiść. Zaczynałem pra 
gnąć, aby alkohol opanował wresz- 
cie zupełnie Spenlowa i zgodnie z' 
wyrażeniem sierżanta, postępowa-| 
nie spadkowe po Mercierze zostało 
otwarte, Możliwe, iż czas stawał się, 
moim sprzymierzeńcem. Zemstą mo-. 
ją byłoby, po usunięciu Spenlowa| 
1 Merciera ze swej drogi, posiada-| 
nie tej uroczej istoty, o której ma- 
rzyłem teraz każdej nocy, 

x 


Zaczęła się zimą — zawieje paź- 
dziernikowe okryły Północ białym 
płaszczem Śniegu. Stawy i jeziora 
uwięziła gruba skorupa lodów. Mo- 
rze z wściekłością uderzało o skali- 
sty brzeg plując wokoło pianą. Stra- 
szliwa biel kry, oderwanej od gór 
lodowych groziła nam przyszłym 2a- 


torem. Z każdym dniem noc brała 
nas bardziej w swe posiadanie. | 

Nieszczęśni Eskimosi drżeli. Wie-| 
dzieli jakie cierpienia mogła im 
przynieść zima, Zwracali już trwoż-| 
ne oczy w stronę mojego domu i do- 
mu Merciera. Prawda, że my kupcy, 
bogaciliśmy się dzięki nim, ale czyż 
nie ratowaliśmy im wielokrotnie ży- 
cia? Nasze zapasy tłuszczów, wę* 
dzonych ryb i konserw chroniły od 
głodu tych ludzi, niezdolnych do 
przezorności, do powciągania swej | 
zwierzęcej, potwornej żarłoczności, | 
Krążyli zatroskani wokoło chaty 
znachora, chąc zdobyć od niego za- 
klęcia i gusła. Szalbierz sprzedawał 
im jei to najróżniejszych rodzajów, 
jedne miały dopomagać im przy po-! 
lowaniu, inne, chronić kajaki od 
rozbicia w czasie powodzi lub też 
szkodzić ich wrogom. 


Znachor był to mały, uśmiechnię- 
ty człowieczek, obdarzony niewąt- 
pliwie pewną przenikliwością, Przy- 
chodził do mnie czasami wieczorem. 


PRENUMERATA mie 


sięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi złot. 2.50 | 
ostawą zł. 3, kwartalna złotych 7, CORENTA 8 zł. 


-„cawcą i Redaktor Bronistaw Kaiwary, 


rów po godzinie dziesiątej wie- 
czóť, 

— Zabrania się — mówi to nie- 
zwykłe rozporządzenie — samotnym 
parom przechadzek po godzinie 
10-ej wieczorem. 

— Policja ma rozkaz każdą spot- 
kaną po tej godzinie parę zabierać 
do urzędu stanu cywilnego gdzie 
zostanie przymusowo związana Wę- 
złem małżeńskim. Wszelkie stara- 
nia o unieważnienie tego małżeń- 
stwa będą w ciągu lat dziesięciu 
od dnia jego zawarcia załatwiane 
odmownie. ` 

To niesłychane rozporządzenie od 
kilku tygodni już obowiązuje mie- 
szkańców Chihuahua. Policja pilnie 


NRY 


Nisdość zachwycać mę lotaietwe, 
trzeba z mięgo korzystać 


podróżując, wysyłając listy i towary 
samolotami I - 
| Pełne bezpieczenetwo — tamie ceny. 


12) 


Odrzucając wtył kaptur swego fu- 
trzanego okrycia, rozgłądał się wo- 
koło błyszczącemi oczyma, aby się 
upewnić, że jesteśmy sami, Poczem, 
ważąc w ręce fuzję, zaczynał: 

— To łądna sztuka... Potrafi za- 
bić rena, co? 

— Tak, potrafi, 

— Nie sprzedałbyś mi jej za za- 
klęcie? 

— A co jabym robił z zaklęciem? 

— Ach, nie wiesz sam, co sobie 
lekceważysz... Ja znam różne zaklę-* 
cia... Mogę zwrócić ku tobie miłość 
jasnowłosej kobiety... mogę spra- 
wić, aby nieszczęście spadło na jej 
męża i sierżanta Spenlowa... I to 
wszystko za jedną fuzję. To nie jest 
drogo. m 25% 

Zapewniłem go, że jasnowłosa ko- 
bieta nie interesuje mnie tak, jak 
przypuszcza, i że nie pragnę śmierci 
ani Merciera ani Spenlowa... Od- 
szedł niebardzo przekonany, mó- 
wiąc: 

— Nie wierzysz w moją moc... 


CENY OGŁOSZE 


patroluje parki i ogrody. W każ- 
dej kawiarni i cukierni wystawio- 
ne są posterunki stróżów moralno- 
ści publicznej i czystości obycza- 
jów. 


Urząd stanu cywilnego czynny 


jest przez całą noc. Przyłapani na | 


gorącym uczynku wspólnego space- 
ru delikwenci odprowadzani są tam 
natychmiast i mimo tłomaczeń, mi- 
mo usilnych czasami próśb i bła- 
gań zostają na miejscu sobie po- 
ślubieni. 

Nie pomagają, narazie przynaj- 
mniej żadne protesty mieszkańców 
miasteczka. Władze są nieubłagane 
i stanowczo oświaądczają, że ani 
myślą, na krok bodaj, odstąpić od 
swoich purytańskich poglądów ł 
zarządzeń. 


STARA BANDA 


W HOLLYWOOD 


Hoża 29. pacz. 7 | 9.15 
WIELKA REWJA ŚWIĄTECZNA 


w 20 obrazach p. t 
STARA BANCĄ 
NIE RDZEWIEJE 
Gościnne ępy Jadzi Andrze- 
jewskiej. Tola  _Mankiewiczówna. 
CHÓR DANA, Kaz. Krukowski i 
Czesław Skonieczny. 


źle robisz... nie żądałem dużo za to, 
co ci ofiarowałem.. Namyślisz się 
jeszcze. 

Ze wszystkich Eskimosów, zamie- 
szkujących wioskę, znachor był chy 
ba jedynym, który odważył się mó- 
wić ze mną tak poufale. Niejedno- 
krotnie hamowałem jego bezczelne 
zapędy. Ale nic go nie wyprowadza- 
ło z równowagi. I oto teraz usiło- 
wał być nietylko kusicielem, lecz 
wspólnikiem, 

—0, ja — mówił, dosyć zresztą 
naiwnie — nie jestem taki, jak te 
dzikusy, które we wszystko uwierzą, 
co się im wmówi, a sami nie nie u- 
mieją spostrzec. Jest was tutaj 
trzech białych i tylko jedna kobieta. 
Ludzie waszej rasy nie lubią po- 
działu, jest więc o dwóch mężczyzn 
za dużo... 

— Mylisz się przyjacielu. Czy wi- 
działeś kiedy, abym się interesował 
kobietą? 

— Ha, ha! Ty gardzisz naszemi 
kobietami... To prawda. Ale kobieta 
twojej rasy... 

— Masz mnie więc za łotra? 

— Nie używaj wielkich słów... 
Mówię ci o rzeczach zupełnie na- 
turalnych. Jest rzeczą naturalną, że 
pożądasz białej kobiety. Jest rzeczą 
naturalną, że mąż białej kobiety w 
pierwszym rzędzie, a potem sierźant 


Filharmonja (Jasna 5): „Golgota”, 

Fama „Żyd Sss". 

Forum; „Bożek mórz południowych” 1 
„Wesoła Zuzanna”, í 
„Kino par. św. Andrzeja” (Chłodna 9): 
„Szaleńcy i dodatki. 

Los: „Księżniczka przez 30 dni”, 

Majestic Nowy Świat 47): Tarzan nieu 
straszony”, 

Mewa: „Kleopatra i „Kon i Kelly 
w tarapatach", 

Miejski (Hipoteczna 8): „Piotruś”.  - 

Nil (Gaterya Luxemburgaj: „Człowiek 
dwóch światów” i rewia. f 
| (Nowa Tombola: „Miłość bez jutra” i 
| Wesoła Zuzanna”, i | 

Palace: „Odmęt ulicy” i „Piękny jest 
świat”. i : 

Popularny: „Nędznicy” i rewia. 

Pan; „Byli sobie dwaj hultaje" (Flip i 
Flap). e 

Petit Trianon: „Królowa Krystyna” i 
„Przygoda na Lido". 

Stylowy (Marszałkowska 112): „Zew 
Trombity"' i „Wesoła wdówka”. 

Światowid: „Ulica Rozkoszy”, 

Sokół: „Nana” i „Kraina snów”, 


25, 
tek 4, 6, 8, 10. 


Spenlow przeszkadzają ci. Za fuzję 
możesz mieć wszystko. Miłość ko- 
biety į zniknięcie tamtych dwóch. 

Mogłem mu powiedzieć, że ni 
wierzę w jego czary. To dałoby mu 
jednakże asumpt do niepożądanych. 
wniosków... Wolałem zadać mu pyta | 
nie: i 

— Czy ofiarowałeś swoje usługi 
sierżantowi Spenlow'owi? Jego-by 
to może więcej interesowało niż 
mnie. 

Cofnął się aż do drzwi, jakgdyby 
chcąc sobie zapewnić odwrót. Bał 
się strasznie Spenlowa. Upierał się 
dalej: 

— Przecież sierżant nie zapłaci 
mi za moje czary tyle ile są warte. 
Ty jesteś tu najbogatszy. 

— Ba, mąż tej blondynki ma tak- 
że sklep. 

Mój eskimos zaczął się śmiać, 
przyczem jego chytra twarz. przy* 
brała szczególnie przebiegły wyraz. 

— On nie jest dobrym kupcem — 
powiedział. — Nie będzie miał du- 
żo futer. 

— Dlaczego? 

— Ciebie znamy i lubimy. Nie 
opuścimy ciebie dla niego. 

Szczerość tego frazesu była moc- 
no wątpliwa. Był to komplement 
pod moim adresem. Mogłem prze- 
tłumaczyć go w ten sposób. 


(D. e. n.) 
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strona 1 wiersz mil. jednołamowy 80 'gr., w tekście 60 gr. 
Cisłatnia strona 40 gr., drobne 20 gr. za wyraz. 
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